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Upiec miesiącem zobowiązań 
i w a r t  d la  uczczenia Konstytucji

Huta i SZWS meldują
o sukcesach produkcyjnych

W  D N IA C H  3—5 lipca  w  h a li 
G w a rd ii w  W arszaw ie odbędą 
się e lim inac je  cen tra lne  zespo­
łó w  m u zyk i, p ieśn i i  tańca na j 
lepszych zespołów m łodzieżo­
w ych  w y ło n io n ych  w  e lim i­
nacjach p o w ia tow ych  i  w o je ­
w ódzk ich .

N a zd jęc iu : tan iec g ó ra lsk i w  w yko n a n iu  regionalnego ze­
społu góra lskiego z K o śc ie lisk . Zespół ten  za ją ł 1 m ie j­
sce w  ka te g o rii zespołów re g io n a ln y c h  podczas e lim in a c ji 
w o jew ódzk ich  w  K ra ko w ie . (C AF)

Kontynuują robotę 
hitlerowców

Fakty dowodzą niezbicie
współudziału zachodnich 

władz okupacyjnych

w prowokacji berlińskiej
Pismo komendanta radzieckiego 

sektora Berlina
do komendantów sektorów zachodnich

■ p \ N IA  23 czerw ca kom endanci zachodnich sek to rów  B e r-  
l in a  p rze s ła li do w o jskow ego kom endanta  radzieckiego 

sekto ra  B e r lin a  genera ła  D ib ro w y  p ism o dotyczące u lic z ­
nych  zamieszek do ja k ic h  doszło w e  w schodnim  sektorze B e r 
lin a  dn ia  17 czerwca.

Y M  Z W IĄ Z K U - z ty m  gene- 
’  * r a ł  D ib ro w a  sk ie ro w a ł 

dn ia  30 czerw ca do  am erykań  
skiego, ang ie lskiego i  fra n c u ­
skiego kom endanta  B e rlin a  
identyczne pism a, w  k tó ry c h  
czytam y m . 4n.:

„W  swym piśmie z dnia 23 czerw 
ca br. usiłuje pan zaprzeczyć ści­
śle ustalonym faktom , że sprawca 
m i podpaleń i innych ekscesów w 
dniu 17 czerwca w radzieckim sek­
torze B erlina byiy  nasłane z B erii 
na zachodniego w ie lk ie grupy pro 
wckatorów i agentów faszystoiy- 
skich, zaopatrzonych w broń i a- 
paraty odbiorczo - nadawcze < 
specjalnie wyszkolonych.

f )  B E C N IE  je d n a k  d la  n ik o - 
Y S  go n ie  je s t ta jem nicą , że 
17 czerwca sam olo ty  a m e ry ­
kańsk ie  rzu ca ły  nad  wschod­
n im  B e rlin e m  p ro w okacy jne  
u lo tk i,  n a w o łu jące  do zam ie­
szek i  w ys tąp ień  p rzec iw ko  
rzą d o w i N ie m ie ck ie j R e p u b li­
k i  D em okra tyczne j. W iadom o 
rów n ież, że 17 czerwca ro z ­
głośnia am erykańska  „R IA S ”  
oraz samochody z in s ta la c ja ­
m i ra d io w ym i, skie row ane z za 
chodniego B e rlin a  nad g ra n i­
ce wschodniego B e r lin a  a w  
szczególności w  oko lice  P ots- 
dam er P la tz  i  Potsdam er 
B ruecke  p rzekazyw a ły  p ro w o ­
ka to ro m  in s tru kc je .

W ' załączeniu do mego pisma z 
dnia 20 czerwca przesłałem panu 
protokół przesłuchania Wern: 
Kalkowskiego, aresztowanego 
ekscesy, który zeznał, że wysłany 
został do wschodniego B erlina z 
zachodniego B erlina przez oficera 
amerykańskiego nazwiskiem H iw er 
w raz z grupą złożoną z 90 osób dla . 
dokonywania podpaleń, grab ien ia! 
sklepów i popełniania innych ek­
scesów. W oli pan pominąć ten 
fakt, jako nie zasługujący rzeko­
mo na uwagę. Ale fak t pozpstaje j

Wspaniałe
dzieła
pomniki kultury i nauki
• , , Czarodziejska Góra“ 

Tomasza Manna 
•  ,,Teoria względności“ 

Einsteina

płoną 
na stosach
w Stanach 
Zjednoczonych
Q  S Ł A W IO N Y  M c C a rth y  

za in ic jo w a ł w  ca łych  Sta­
nach Z jednoczonych usuw an ie  
z b ib lio te k  i  pa len ie  książek 
postępowych. A k c ja  ta  posu­
nę ła  się szczególnie da leko  w  
s tan ie  Texas, gdzie obecnie ze 
w szys tk ich  ks ięgozb io rów  pu ­
b licznych  usuw a się m . in . zna 
ną powieść Tomasza M anna 
„C zarodz ie jska* góra”  i  dz ie ło  
E inste ina  „T e o r ia  względnoś-

— ale nie kontrolują codziennie
i systematycznie 

przebiegu współzawodnictwa 
i wykonania zobowiązań

PIIEEWSZE PÓŁROCZE czwartego roku 
Planu Sześcioletniego wielkie zakłady 
Szczecina wykonały z nadwyżkami. Jest 

to — zwłaszcza na hucie, w Szczecińskich Za­
kładach Włókien Sztucznych i w obu „odzieżów 
kach“  — wynikiem podjętych, a później syste­
matycznie realizowanych zobowiązań długookre 
sowych.

Plan III dekady Plan czerwca

HUTA 113,2 112,5 Ą
SZWS 'Ą
-  jedwab - 106,0 Û
— argona - 103,6

SZNF
-  superiosfat - 111,6

ZPO IM. 22 LIPCA 102,4 104,3

SZPO 108,0 108,7

MAT. BIUROWE 110,0 101,0

METALOSPRZĘT 100,0 100,1

Mój Czyn 
Lipcowy

E L E K T R Y K  Z a k ła d ó w  Prze­
m yś lu  Odzieżowego im . 22 
L ip ca , R om ua ld  K O R E C K I, 
w  Czynie L ip co w ym  postano­
w ił ,  że n ie  dopuści do postoju  
m aszyn.

S Z T A N D A R  
D L A  S Z C Z E C IŃ S K IE J  H U T Y

O 12,5 PR O C E N T p rz e k ro ­
c z y li swe zaplanow ane zada­
n ia  czerwcowe nasi h u tn ic y . 
Równocześnie załoga h u ty  w y ­
g ra ła  pew n ie  w  tró jw sp ó łza - 
w o d n ic tw ie  m iędzyzak łado­
w y m  z h u ta m i ś lą sk im i „F lo ­
r ia n “  i  „D z ie rż y ń s k i“  w  m ie ­
siącu czerwcu.

Za najlepsze w y n ik i w  tró j 
w spó łzaw odn ic tw ie  w  d ru g im  
k w a rta le  b r. przyznano h u tn i 
kom  Szczecina sztandar współ 
zaw odn ic tw a i  w yso k ie  p re -

! m ie.
! Zm iana Tom czaka —  do n ie

dawna najsłabsza —  obecnie 
„czyn i poważną ko n ku renc je  
M a zu ro w i”  — ja k  m ó w ią  na 
hucie. Tom czak za ją ł d rug ie  
m iejsce, po w c iąż  p rzodu jącym  
Mazurze.

K O N T R O LO W A Ć  W Y N IK I 
W S P Ó Ł Z A W O D N IC T W A !

W  SZW S m łodz ieżow y b r y ­
gad ie r M atuszczyk, in ic ja to r  
m etody Saja w  Żydow cach, 
nadal p rzodu je . O dznaczył się 
sum ienną pracą ro b o tn ik  P ło ­
tek, jeden z p io n ie ró w  zak ła ­
du.
(D O K O Ń C Z E N IE  N A  STR 2)

(D O K O Ń C Z E N IE  N A  STR. 2)

—  A w a r i i  też n ie  będzie, 
w szys tk ie  u s te rk i usunę na 
m ie jscu , na sa łi.

—  U m nie , na  p ie rw sze j sa­
l i  p ie rw sze j zm iany maszy- 
n ia rk i mogą polegać na swo­
im  sprzęcie. Już  ja  się o to 
postaram , by m a szyn ia rk i mo 
g ly  bez przeszkód w ykonyw ać  
sw ó j Czyn L ipcow y...

T ak  po s ta n o w ił e lek tryk  
R om uald K o re c k i z ZPO.

Jak  T Y  pow itasz Ś w ięto 22 
Lipca?

W  D N IU  29 czerwca 1953 r. 
Prezes Rady M in is tró w  B o le -' 
s ław  B ie ru t i  M arsza łek P o l­
s k i K on s ta n ty  Rokossowski w  
to w a rzys tw ie  m in is tra  Prze­
m ys łu  Maszynowego Juliusza  
T okarsk iego  z w ie d z ili Stocznię 
Gdańską. (C AF)

Zmarł
Wsiewcłod
Pudowkin
wybitny działacz
kinematografii
radzieckiej

N IA  30 czerwca b r. w  
M oskw ie  zm a rł nag le  w  61 

ro k u  życia w sku te k  choroby
serca w y b itn y  działacz k in e ­
m a to g ra fii radz ieck ie j, laurea; 
N agrody S ta lin o w sk ie j, a r ty ­
sta lu d o w y  ZSRR W siewołod 
P u dow k in .

Zobowiązania
lipcowe
„Brygady
Makowskiego“
Z INICJATYWY delegata zało­

gowego Benedykta Szewczy­
ka załoga „Brygady Makowskie­
go " podjęła bardzo cenne zobo­
wiązania lipcowe i codziennie kon 
troluj'e przebieg ich realizacji. M. 
in. załoga pokładowa dokonuje 
samoremontów przeznaczywszy na 
ten cel 400 godzin pracy. Załoga 
maszynowa wykonuje roboty, któ­
re zaoszczędzą stoczniowcom 674 
godziny pracy i realizuje pomyśl­
nie oszczędzanie oliwy: postano­
wiono, iż 300 kg oliwy zostanie 
odstawionych do magazynów.

Wreszcie zobowiązania indywi 
dualne obejmują prace, które by 
zajęły stoczniowcom 240 roboczo- 
godzin.

Marynarze są przekonani, iż to  
bowiązania swe nie tylko w ter­
minie wykonają, ale znacznie 
przekroczą, (cp)

Ma kutrach
„Koł-15“ i„Koł-9“
już rok 1954
DN IA  27 czerwca bazujące 

w  K o łob rzegu  k u t r y  spół­
d z ie ln i „B e lo n a ”  „K o ł-1 3 ”  z 
szyprem  H e n ry k ie m  W itk o w ­
s k im  oraz  „K o ł-9 ”  z szyprem  
A n to n im  K u n a t w y k o n a ły  rocz 
n y  p la n  po łow ów . Szyper K u ­
na t zobow iązał się do dn ia  22 
lipca  w ykonać  p lan  roczny w  
120 procentach.

R ów nież k u te r  „ K o ł - 8”  z szyp 
rem  F ranc iszk iem  Łobodą za­
m e ldow a ł, że w y k o n a ł roczny 
p lan  w artośc iow y, a do ilo ś ­
ciow ego p la n u  b ra k  m u jesz­
cze nieca łe 4 tony.

N A J L E P IE J  na W ybrzeżu Za 
chodn im  p ra cu ją  k u try  spół­
d z ie ln i „B e lo n a ”  bazu jące  w  
Kołobrzegu, k tó re  m e ld u ją  o 
w y k o n a n iu  p lanu  za czerw iec 
w  171 proc.

Rzepka
k o r. ry b a c k i

Załoga
„Morskiej Woli“
przedterminowo
wykonała pian
ZAŁOGA naszej rybackiej ba-« 

zy pływającej „Morska Wo­
la "  nadesłała do Centralnego 
Zarządu Rybołówstwa Morskiego 
w Szczecinie komunikat informuj 
jący, iż wykonała swój plan na 
3 dni przed terminem.

Mimo trudnych warunków pra* 
cy załoga przeprowadziła na pełś 
nym morzu bardzo liczne cumor 
wania i zrealizowała przeładunek 
ryb.

Warsztatowcy dokonali 23 re? 
montów na -statkach rybackich 
obsługiwanych przez pływającą 
bazę. (cp)

7 tysięcy izb
mieszkalnych
oddadzą
budowniczowie
miasta
Nowa Huta
w bieżącym roku

nowoczesnego miasta Nowa Huta, 
w którym  już pod koniec roku bie 
żącego mieszkać będzie ok. 40 tys. 
ludzi. Na olbrzymim, 1.600 hektaro 
wym  terenie budowy miasta trw a­
ją intensywne roboty.

O niespotykanym dotychczas 
tempie robót świadczy fakt, iż do 
końca bież. roku budowniczowie 
miasta oddadzą do użytku budynki 
o łącznej kubaturze jednego m ili«  
na m etrów sześciennych. Z ogól­
nej liczby 7 tysięcy Izb mieszkał 
nych, które mają być oddane do 
użytku w  rb., budowniczowie mia­
sta Nowa H uta ukończyli dotych­
czas 2.828 izb mieszkalnych.

W bieżącym roku będą też prze 
kazane do użytku 2 dalsze żłobki, 
przedszkole, 6 świetliCj/68 nowych 
sklepów, ok. 10 punktów zbiorowe 
go żywienia, 4 kotłownie, piekar­
nia oraz 2 pierwsze, nowocześnie 
wyposażone pawilony wielkiego 
szpitala miejskiego.

£  W D N IU  30 czerwca w mieście 
Guatemala La Nueva (stolica 
Gwatemali) nastąpiła z niew yja­
śnionych na razie przyczyn katastru 
faina eksplozja, która zniszczyła 
około 50 domów mieszkalnych i 
dwa hotele. Według przybliżonych 
obliczeń, liczba zabitych wynosi 
100 osób, a rannych co najmniej 
200. Dotychczas spod gruzów wydo 
byto zwłoki 42 ofiar.

Dziś 6 stron

Amerykańska
„pomoc“ 
dla Europy
zostanie
zlikwidowana

•
Ą  G ENCJE am erykańsk ie  dp 

noszą, że senat pow zią ł u |  
chw a lę  w  spraw ie  lik w id a c ji 
w  d n iu  1 lipca  1955 r . tzw . 
„u rzę d u  bezpieczeństwa w za­
jem nego" (M SA) oraz w  spra­
w ie  w s trzym an ia  w sze lk ie j 
pom ocy d la  zagran icy w  ro k  
późnie j.

PO DC ZAS d y s k u s ji nad 
w n ioskiem , senator W. G eor- 
ge ośw iadczy ł m . in .:

S koro k ra je  E u ro p y  zachód 
n ie j n ie  zdo ła ły  w  ciągu 7 la t 
stanąć na w łasnych  nogach, to 
n ie  zdo ła ją  tego uczynić ró w ­
nież w  przyszłości. Najlepszą 
pomocą d la  tych  k ra jó w  bę­
dzie, gdy p ozw o lim y im  szukać 
w łasne j d rog i.

t i
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Lipiec
miesiącem
zobowiązań
(D O K O Ń C Z E N IE  ZE  S T R  i )

A le  —  p o w a łn e  sukcesy p ro  
dukcy jjne  w ie lk ic h  fa b ry k  
Szczecina n ie  mogą przesłon ić 
ró w n ie  pow ażnych  b ra k ó w  w  
ic h  pracy.

W  Zydow oach m a ło  -k to  żna 
w y n ik i sw e j d z ienne j p racy .

—  W sp ó łza w o d n ic tw o  jest, 
a le  n ie  k o n tro lo w a n e  codzien­
nie.

Jest ..w  ob ło ka ch ” . N a b iu r ­
kach  d y re k c ji i  ra d y  za k ła d o ­
w e j są w y n ik i,  a le  m y  ic h  n ie  
znam y —  ta k ie  je s t zdanie ro ­
bo tn ic .

P la n  trzeba dop row adz ić  do 
każdego s ta n o w is k *  roboczego, 
w y n ik i w czora jszego d n ia  w in  
n y  b yć  podane do w iadom ości 
każdego ju ż  n a z a ju trz . T y lk o  
w  te n  sposób m ożna w a lczyć  
o ry tm ik ą  i  coraz lepsze w y ­
n ik i.

L IP C O W E  D N I

L IP IE C  je s t m ies iącem  po­
w ażnych  zobow iązań. P rz o d u ­
ją c y  ro b o tn icy  zaciągną W a r­
ty  K o n s ty tu c y jn e  w  ce lu  ’ucz­
czenia naszego w ie lk ie g o  Świę 
U .

K a ż d y  dzień, każda godzina 
p rzynos ić  m u s i w  lip c u  lepsze 
w y n ik i w  p ra cy . O d p ie rw ­
szych d n i na leży  p racow ać ta k , 
b y  p la n y  b y ły  w yko n yw a n e  we 
w szys tk ich  w skaźn ikach .

Jakość, oszczędność 1 ry tm i­
ka. oto główne zadania pro ­
dukcyjne, oto naczelne postu­
la ty  wszystkich załóg, realłzu  
jąeych zobowiązania lipcowe.

(E K M )

Pismo generała 
Dibrowy
(D O K O Ń C Z E N IE  * E  8 T R  1)
faktem . M ów i on za slabie, znane 
są równie* Inne fa k ty  ujawdiając«  
współudział oficerów am erykań­
skich w wydarzeniach, które roze­
grały się w B erlin ie wschodnim  
dnia 17 czerwca. Można np. powo­
łać się na ogłoszony przez władze 
śledcze N iem ieckie) R epubliki B e­
rn o k r* tyczne) protokół przesłucha­
nia aresztowanego prowokatora 
Guentera Alcisa N iem etza, zamlesz. 
kałrgo w am erykańskim sektorze 
B erlina — Kreuzberg, Selmstrasse 
32. N iem e»  zeznał, 4e wraz z gru 
pa innych prowokatorów z których  
część posiadała broń, a część bu­
te lk i *  materiałem  palnym, wysła­
n y b y ł rów nie* przćz o ficera ant* 
ty  kańskiego do radzieckiego sekto 
ra  B erlina dla dokonywania pódpa 
leń i  innych ekscesów.

7  W R A C A  uw agą okolicfc-
* J łio&ć, że ju ż  po  z lik w id o ­

w a n iu  zamie'szek w  B e r lin ie  
w schodn im  t r w a ły  w  B e r lin ie  
zachodn im  wlecfe 1 zebran ia  
e lem en tów  faszys tow sk ich  w  
obecności p rze d s ta w ic ie li za­
chodn ich  m o ca rs tw  o k u p a c y j­
nych  p rz y  czym  Adenauer, K a i 
ser, R e u te r j  in n i o rg a n iza to ­
rz y  zam ieszek z d n ia  17 cze rw  
c *  n a w o ły w a li d o  no w ych  a - 
w a n tu r  i  p ro w o k a c ji w  s to -un  
k u  do B e r lin a  wschodniego i  
do  N ie m ie ck ie j R e p u b lik i D e­
m o k ra tyczn e j.

D la  pana, pan ie  generale, po 
w in n o  być  jasne, że ta k i stan 
rźeczy w  B e r lin ie  zachodnim  
zagraża p o rzą d ko w i pub liczne  
m u  i  bezpieczeństw u ludnośc i 
N ie m ie ck ie j R e p u b lik i D em o­
k ra ty c z n e j. M im o  to  w  p iśm ie  
z d n ia  23 czerw ca u ch y la  sic; 
pan od pod jęc ia  n iezbędnych 
k ro k ó w , k tó re  zapob ieg łyby na 
s y ła n iu  zb rodn iczych  e lem en­
tó w  na te ry to r iu m  B e rlin a  
wschodniego.

» B j P H W f l t U
i r  O B RADY walnego zjazdu stow. 
ln *yn ierów  i Techników - M echa­
ników Polskich — najw ięks i**©  w 
naszym kraju  stowarzyszenia loch 
nlcznego, Skupiającym ponad 15 
tyś. członków, poświecone byty  
przede wszystkim omówieniu po­
ważnych zadań, jak ie  stoją przed 
Inteligencją techniczną w związku  
z szybką rozbudową naszego prze­
m ysłu. Żadania te, tt* przede 
wszystkim zapewnienie nowopow­
stającym zakładom przemysłowym  
odpowiedniej liczby maszyn 1 urzą 
dzeń.
*  PR ZY sprzęcie drugiego pokosu 
traw  u tyte  będą po raz pierw- 
kosiarki k ra jow e j produkcji, __ 
wieszone na traktorach. Są one dn 
to  wydajniejsze od kosiarek kon­
nych, bowiem szerokość cięcia k o ­
siarki zawieszonej Wynnśl 2 m  1« 
cm., t j .  o 78 cm więcej n i* w do 
tvehezas utyw anych kosiarkach 
konnych. Ponadto kosiarki zaw ie­
szone nie wymagała dodatkowej ob 
dugi.

Duchowni i świeccy działacze katoliccy
obradują nad dalszym pogłębieniem
porozumienia między Państwom a Kościołem
i deklaru ją  gotowość
włączenia się w szeregi bojowników

Frontu Narodowego
W W A R S Z A W IE , O po lu , O lsz tyn ie , Bydgoszczy i  Szcze 

c in le  o d b y ły  się ostat ni© z jazdy duch o w n ych  i  św iec 
k ic h  dz ia łaczy k a to lic k ic h .  Tem atem  ob ra d  b y ło  omó 

wiernie p ra c y  nad  da lszym  p o g łęb ien iem  p o rozum ien ia  m ię­
d zy  P ańs tw em  i  K ośc io łem .

IC Z N I uczestn icy d ys k u s ji,

dach, w s k a z y w a li na kon iecz­
ność a k tyw n e g o  uczestn ic tw a 
duch o w n ych  i  ś w ie ck ich  dz ia ­
łaczy k a to lic k ic h  w  budow ie  
lepszego ju tra  i  po tęg i naszej 
o jczyzny,

W  W A R S Z A W IE

W  O L S Z T Y N IE
O B R A D U J Ą C Y  w  W ams» 

w ie  w  d n iu  30 czerw ca b r.
Z jazd  duch o w n ych  i  ś w ie ck ich  -  ,  .  _ . , . , , .
t ó . la r a y  k a to lic k ic h  pośw ięca N  i  Zf Zd ^ t yb y lo ,„°k !’ !°  50 
BT d y s k u s ji nad  re fe ra te m  duch o w n ych  40 ś w i« -  
,.P e rspek tyw a  po ro ru m ie n ia . k ic h  dz ia łaczy ka to lick ich ,
m iedzy Państw em  a K ośc io łem  Z e b ra n i w y s łu c h a li re fe ra - 
w  Polsce L u d o w e j“  zg rom a- tu  ks M aćko w ia ka , prób. pa­
d z i! ponad 200 uczestn ików , c a fii S zko tow o  pow . N idzica i 

O b radom  p rze w o d n iczy ł ks. red  P ieku ta  ?-e „S ło w ą  Po-
kan. d r  B o le s ła w  K u la w ik . 
Z e b ra n i w ys łucha li, re fe ra tó w  
ks. red . S u w a ły  i  re d  M ieczy­
sław a K u rz y n y , po  czym  ro z ­
w in ę li szeroką dyskus ję , w  k tó  
re j szczegółowo o m ó w ili sp ra ­
w ę dalszego pog łęb ien ia  i  ro z ­
w o ju  po ro zu m ie n ia  m iędzy 
P aństw em  a Kośc io łem .

Z a b ie ra ją c  głos w  d y s k u s ji 
ks. kan . W eber p o w ie d z ia ł m.

M ó w cy p o tę p ili angażow anie
się w yso k ie j h ie ra rc h ii kośc ie l 
ne j w  p o lity k ę  w o jn y  i  agre­
s ję  im p e ria liz m u  a n g lo -am e- 
ryka ń sk ie g o  oraz a w a n tu rn i­
cze i  re w iz jo n is tyczn e  poczy­
n an ia  rządów  A denauera  w  
N iem czech zachodn ich  i  de 
G asperiego w e  W łoszech.

Po re fe rac ie  w yw ią za ła , się 
ożyw iona dyskus ja .

W ie lu  m ów ców , ja k  np. re ­
d a k to r o ddz ia łu  szczecińskiego 
„S ło w a  Powszechnego“  w ska ­
zyw a ło  na og ro m n y  w z ro s t ilo  
śc iow y i  ja k o śc io w y  n a k ła d ó w  
dz ie ł k a to lic k ic h  w  Polsce w  
p o ró w n a n iu  z okresem  p rzed - 

, w o je n n y m , na w yd a tn ą  pomoc 
i S f i i f t  m i f S h U i i ;  P aństw a prś.y odbudow ie  a > tn  
inej m a za cci brutalną za czonych przez w o jn ę  kościo­

łó w .
W  u ch w a lone j i  je d n o m yś l­

n ie  p rz y ję te j re z o lu c ji m . In . 
czy tam y:

„ M y  księża 1 świeccy katolicy, 
zebrani na K onferencji Szczeciń­
skiej, doceniamy W pełni istotne 
znaczenie, zarówno dla dobra K o ­
ścioła ja k  i dla dobra narodu pol­
skiego, pełnej stabilizacji stosun­
ków  kościelnych na Ziemiach Z a ­
chodnich i stwierdzamy, że tylko  
ustanowienie na tych ziemiach ro 
gnlarnych diecezji, rządzonych 
przez polskich biskupów konsekro 
wanych. a n ie  przez biskunów ty ­
tularnych — może położyć kres 
tymczasowości politycznej organi­
zacji kościelnej.

Porozumienie m iedzy Kościołem 
a 1‘ańslwem powinno być dla spo­
łeczeństwa katolickiego konkretną 
konsekwencją udziału w zwycię­
skiej walce o pokój na św iecir“

„Mocno 1 zdecydowanie oś w i ad 
czarny, te  propaganda zachodnio 
niemiecka szermująca hasłem Urn 
c jaty  w obronie katolicyzmu n: 
Śląsku, czy gdzie Indziej w Polsce 
ie  ta  propaganda przykra  l nie­
zm iernie b' ' 
c ji re lig ijn
tiorczość. Katolicyzm  
potrzebuje pomocy rewizjonistów  
zachodnio - niemieckich, nie po. 
trzebuje obrony imperialistów stro 
jąeych się w piórka pobożnych a- 
postotów chrystlantzmu“ .

,Nie elcĆffiy drugiego podpalenia Reichstagu*

Postawa robotników niemieckich
zlikwidowała w zarodku

nową prowokację końskich odwetowców
\ T 7  M IA S T A C H  i w ioskach N ie m ie ck ie j R e p u b lik i D em o- 
' '  k ra ty c z n e j o d b yw a ją  się dalsze zebran ia , na  k tó ry c h  
m asy p racu jące  d e k la ru ją  poparc ie  d la  p o l i ty k i rządu  N R D  
i  d a ją  w y ra z  sw em u obu rze n iu  z pow odu p ro w o k a c ji faszy­
s to w sk ie j, rozpę tane j 17 czp rw ca  w  B e rlin ie .

skim samolotem wojskowym dtż 
B erlina k ilk a  posłów do Bundesta­
gu z ram ienia koa lic ji adenauerow  
skiei, aby — ja k  pisał biuletyn, 
prasowy t. zw. „P a rtii Niem iec­
k ie j“ „odwiedzić fron t“.

A gencja  A D N  podkreś la , że 
w  d n iu  18 czerw ca p o lic ja  lu  
dowa N R D  u ję ła  pew nego ob­
cego agenta, k tó ry  zeznał, że

N A  znak p ro tes tu  p rze c iw ­
ko  te j p ro w o k a c ji odby ła  

się w  C ottbus dem onstrac ja  z 
udz ia łem  oko ło  20.000 m iesz­
kańców  m iasta  i  oko lic . Uczest 
n icy  de m o n s tra c ji p rzesz li u l i  
cam i m iasta, n iosąc sztandary, 
tra n s p a re n ty  i  hasła n a w o łu ­
jące  do w a lk i o pokó j, o jed-

°  S z e  Z2?%  ^ m o c ^ d i h r e m l
m H ?k ? S > PK r  i l D i r « :  ”  U S A  w  o k . l t a ć hi -  » Ä i S Ä r

\szeehnego“ . Po re fe rac ie  w  
d y s k u s ji z a b ra li g łos lic zn i 
księża po d kre ś la ją c  swą pełną 
so lidarność z tezam i re fe ra tu . (m)

m .:

W  pr*y ję t« j jednogłośnie rezolu­
c ji zebrani stwierdzają: „Postawa 
społeczno - polityczna niektórych 
kół katolickich ja k  również i po­
szczególnych osób. piastujących na 
w et wysokie godnośei kościelne, 
v* ykar.uje w dalszym ciągu brak do 
statecznego zrozumienia dla spra­
w y obrony pokoju 1 przemian spo 
łcćznych w  Polsce. Zebrani w yra­
żają swe zaniepokojenie tym i obja 

w  naszym w am i, mogącymi poważnie zaszko. 
—ięc ka- sprawie porozumienia“.

„W ładzę najwyższą 
kra ju  sprawuje lud. 
plan społecznik w pierwszym rzę­
dzie powinien dawać przykład po­
szanowani* d la  władzy państwowej 
l dla wszystkich praw . Zadaniem  
naszym jest podkreślanie przy każ 
dej Okazji o lbrzymich osiągnięć w 
dziedzinie budownictwa i uprze­
mysłowienia k ra ju  — ogromnych 
dodatnich wyników  Planu 6-letnie 
80. Kapłan społecznik popiera t t t  c Z O R A JS Z A  kon fe renc ji
spółdzielczość produkcyjna, wska- w  . ...............................
żu jąc je j zgodność z podstawow; 

założeniami re lig ii katolick ie j

Konferencja księży 
i działaczy katolickich 
w Szczecinie

’  * duch o w n ych  i  św ieckich
............... .......... .........  k a to lik ó w  na k tó rą  p rz y b y li
praw ie własności, które może być kg jpża 1 ś w iec cy  d z ia ła c ze  k a -
Wi«>LMMVn'4ntt tn  1,V7,• Y .. . . . . .

W  je d n o m yś ln ie  p rz y ję ­
te j re z o lu c ji zeb ran i s tw ie rdza  
ją , że duchow ni; i  św ieccy  dzia  
łącze k a to lic c y  w in n i p rzyczy ­
n iać się do W zm acnian ia F ro n ­
tu  N arodow ego i  um a cn ia n ia  
porozum ien ia  m iędzy K ośc io ­
łe m  a P aństw em .

W  B Y D G O S Z C Z Y

Z jazd  w  Bydgoszczy 
p rz y b y ło  ponad 170 osób,

W ty m  96 księży. Z ja zd o w i 
p rze w o d n iczy ł k«. racca  B a r-  
te l. O bszerne sp raw ozdan ie  z 
obrad  o g ó lnopo lsk ie j ko h fe reh  
c j i  dz ia łaczy k a to lic k ic h  Wy­
głoszone przez ks. m g r  M a r ­
kow sk iego  oraz red. J . W Uand 
ta  z bydgoskiego o d d z ia łu  „S io  
wa Powszechnego“  ża in ic jow a  
ły  dyskus ję , w  k tó re j zab ie ra ­
ło  glos w ie lu  ks ięży i  dz ia łaczy 
k a to lic k ic h

W  w y n ik u  obrad  p rz y ję ­
to  rezo luc ję , w  k tó re j m . in,. 
czy tam y:

„N aród nasz przeobraża swój by t ,swłam  
gospodarczy i umacnia swą niopofl 
ległość przez niespotykany dotąd 
w historii dolski proces szerokie­
go. potężnego uprzem ysłowienia o- 
raz wydobywania wsi polskiej z 
Wielowiekowego zacofania i p tym l 
tyw u  gospodarczego. Zwycięstwo  
tych zadań otw iera  wspaniałe per 
spehtywy dla naszej ojczyzny, 
trz th a , ahy duchowieństwo katołte 
k le  w Polsce doceniało w pełni w *  
gę tych  w ie lk ich  ogól nona rodo- 

,-cli zadań, aby było Pż.ylihlkiCio 
;półdziałającym dla zwycięstw* 
i doniosłej sprawy“ .

W  O P O LU

M  A  z je ź d z ie w  O-poin ud  ł  
‘  ^  w z ię ło  ponad 100 du ch o w ­

nych  i  60 św ie ck ich  d z ia ła ­
czy k a to lic k ic h . Na Z ja zd  p rz y  
b y ł p rze d s ta w ic ie l k u r i i  w  Opo 
łu  k f .  radca T oka rz , oraz 5 -cio  
osobowa delegacja  wyższego 
se m in a riu m  duchow nego w  
N ysie.

Po re fe ra ta ch  ks. F ranc iszka  
B a rd z ika “  i  re d a k to ra  „S ło w a  
Powszechnego“  B ednorza w y ­
w ią za ła  się ożyw iona dyskus ja .

K s. W a le r ia n  D onerstag  po ­
w ie d z ia ł n \  in .:

to lic c y  z całego w o jew ództw a, 
pośw ięcona b y ła  zagadnien iom  
p e rs p e k ty w y  ro z w o ju  porozu­
m ie n ia  m ię d zy  Kościo łem  a 
P ańs tw em  w  Polsce Ludowe). 
Z  ogrom ną  uw agą zebrani w y  
s łu c h a li re fe ra tó w  ks. d r  Jana 
C zarneck iego  oraz adw okata 
Gożdzia.

K s. d r  C za rneck i oraz m e­
cenas Goźdź w  re fe ra tach  
sw ych  n a k re ś li l i  pe rspek tyw y 
pog łę b ie n ia  porozum ien ia  m ię  
dzy P ańs tw em  i  Kościołem  
poprzez zgodną z in te resam i 
na ro d u  dz ia ła lność  ks ięży k a ­
to lic k ic h .

— K ie wolno n i*  doceniać histo 
rycznej wagi zachodzących na ca­
ły m  świecie przem ian spoleczno-po 
lityczńvch — powiedział w śWyin 
rcteracie ks. dr Czarnecki. Rozwój 
ts eh nieodwracalnych procesów 
stawia dziś każdego myślącego czlo 
wieka przed koniecznością wybór;» 
miedzy działalności.-», zabezpieczają 
ca podstawowe Interesy ludzkości, 
U k  pokój, dobrobyt, oświata, k u l­
tu ra  — a postawą prowadzącą do 
w ojny , ru in y  ł nieszczęścia. Jedną 
z tvch dróg trzeba wybrać. Nie mą 
tu miejsca na nentralizm. Jeżeli 
nic opowiemy sic otwarcie po strn 
nie obozu pokoju 1 postępu spo 

znego ludzkości, stajemy sit 
iadoraym lub nieświadomym na 

obozu w«J»»y 1 ucisku.

m o kra tyczn e j. N astępnie od­
b y ł się w iec. M ó w cy w  im ie -

d y c i b y l i  u z b ro je n i i  w yposa­
żeni w  sprzęt ra d io w y . P o  k i l  
ku  godzinach u ję to  _ jeszcze

Najwyżej 14 dni
będzie trwać
naprawa główna
autobusu
w powstających 
największych w Polsce 
zakładach napraw 
samochodowych

na Żeraniu
technicznego dla naszego prtłemy- 
siu motoryzacyjnego jest budowa 
żcrańskich zakładów napraw samo 
chodowych. Prawie całkowicie za 
spokoją one potrzeby taboru auto­
busowego całego kra ju  w  zakresie 
napraw głównych. ~

Zasada pro jektu  technologiczne­
go, opracowanego przez zespól Cen 
tralnego B iura Projektów  i  Stu­
diów Transportu Drogowego i Lot 
niczego, jest ja k  najszersza specja 
liz a t ja  stanowisk robociych oraz 
m ożliw ie ja k  najszersze wprowa­
dzenie potokowego systemu pro­
dukcji. Zakłady zostaną wyposażo 
ne w najnowocześniejsze maszyny, 
narzędzia oraz przyrządy i aparaty 
pomiarowo - badawczo, wyproduko  
wane przez przem ysł kra jo w y  w 
oparciu o wzory radzieckie. Całość 
przebiegu technologicznego została 
tak  pomyślana, aby czas naprawy  
głównej autobusu nie przekroczył 
l i  dni.

Wszystkie budynki fabryczne bę 
dą m ia ły łączną kubaturę ok. 300 
lys. M  sześć. Obeełiie trw a ją  pra­
ce przy budowie głównej hali pro 
dukcyjnej.

tra ln e g o  SED i  rządu  N iem iec  w ^ cn-_________ _
R e p u b lik i D e m o kra tycz-

Po sześciu
2 - minutowych 
zabiegach
wyraźna poprawa
stanu zdrowia
Pierwsza stacja 
ultradźwiękowa 
polskiej konstrukcji 
wspaniałą bronią 
w walce z ciężkimi 
schorzeniami

W S Z P IT A L U  m ie js k im  n r  
4 w  S ta linog rodz ie  za­

ins ta low ane  zostało w span ia łe  
urządzen ie  lecznicze —  s ta c ja  
u ltra d źw ię ko w a .

J U N A C Z R l SP p racu jące  w  
P G R  czas w o ln y  pośw ięca ją  
na ro z ry w k i k u ltu ra ln e  i  sport. 
D ziew częta  w  zw ią zku  z zo­
b o w ią za n ia m i p rz e d fe s tiw a lo -  
w y m i zd o b y ły  ju ż  oznaką SPO. 
N a zd ję c iu : t re n in g  junaczek.

(C A P )

k ie j
ne j o raz p o tę p ili p ro w o ka cy j 
ne poczynania obcych s łu g u ­
sów.

Uczestnicy demonstracji uchwali 
U Jednomyślnie rezolucję, w któ­
re j potępiają zbrodnicze poczyna­
nia zachodnio - niemieckich l za­
chodnio - berlińskich podżegaczy 
wojennych, domagają się surowego 
ukarania prowokatorów ł deklaru­
ją poparcie dla nowej po lityk i Nie 
m ie fk ie j Socjalistycznej P artii Jed 
noścl i rządu NRD,

F IA S K O  N O W E J 
P R O W O K A C Y JN E J 
K A M P A N II  O D W E TO W C Ó W  
B O N S K IC H

D em okra tyczna  prasa za­
chodn io  -  n iem iecka  donosi ó 
f ia s k u  n ow e j p ro w o k a c y jn e j 
k a m p a n ii od w e to w có w  b o ń - 
s k ich , k tó ra  m ia ła  spow odo­
w ać dalsze p ro w o k a c je  p rze ­
c iw k o  N R D .

D la  rozbudzen ia  n a s tro jó w  
odw e tow ych  w ła d ze  bońsk ie  u -  
ś iło w a ły  23 czerwca zm usić  ro  
b o tn ik ó w  N iem iec  zachodnich 
do p ię c io m in u to w e j p rzerW y 
w  p ra cy  na znak „ż a ło b y ”  po 
p ro w o ka to ra ch , k tó rz y  zg inę li 
podczas zajść w  B e r lin ie . M a ­
ją c  na uw adze nega tyw ne  sta 
now isko  ro b o tn ik ó w  zachód* 
n io  -  n ie m ie ck ich  wobec p ro ­
w o k a c ji fa szys tow sk ie j, w ła * 
ścić ie le  fa b ry k  u s iło w a li osiąg 
nąć sw ó j ce l w y łą cza ją c  do ­
p ły w  p rą d u  do zak ła d ó w  p ra ­
cy  i  in n y m i sposobami.

Ja k  donosi prasa d e m o kra ­
tyczna, w iększość ro b o tn ik ó w  
zachodnio -  n ie m ie ck ich  n ie  
podpo rządkow a ła  s ię  żąda­
n iom  przeds ięb io rców  i  p ra w i 
cow ych  p rzyw ó d có w  zw iązków  
zaw odow ych  i  n ie  p rze rw a ła  
p racy.

D z ie n n ik  „F re ie s  V o lk ”  p i ­
sze, że w ezw an iom  ty m  n ie  da 
l i  posłuchu m. in . g ó rn icy  Z a ­
g łęb ia  R u h ry . P rzy tacza jąc  w y  
pow iedź g ó rn ik a  ko p a ln i „B is - 
m a rc k ” , k tó ry  ośw iadczy ł: 
„N ie  zm uszą on i nas, g ó rn i­
k ó w  R u h ry , do w y ra że n ia  so 
lid a rn o śc i z te rro ry s ta m i i  pod 
źegaczam i” , d z ie n n ik  podk 
śla, że s ta n o w isko  ta k ie  zajęła 
przew aża jąca  w iększość g ó rn i 
kó w  Z ag łęb ia  R u h ry .

R o bo tn icy  o d le w n i m ie d z i w  
D u isb u rg u  'ka te g o ryczn ie  o d ­
m ó w ili p rze rw a n ia  pracy. 
Św iSdczając: „N ie  chcem y ob ­
chodzić d rug iego  podpa len ia  
R e ichstagu” .

G od m o w n ym  stanow isku  
w obec w ezw ań do p rze rw a n ia  
p racy donoszą z różnych  przed 
© ięb io rs tw  w  W up p e rta lu  
i  D uesse ldorfie . K a tego ryczn ie  
o d m ó w ili zaprzestan ia  p racy  
ro b o tn ic y  stoczni w  H a m b u r­
gu i  h am burscy  dokerzy, ja k  
ró w n ie ż  załoga s toczn i i p o rtu  
Emden,

N O W E SECZF.GÖLY 
U D Z IA Ł U  BD.I 
W PRO W O KAC  J I  
iS L K L IŃ S K lE J

V I /  D EP E S ZY  z B onn agen
’  ’  c ja  A D N  poda je  now e 

szczegóły u d z ia łu  os ła w io n e g o : 
„Z w ią z k u  M ło d z ie ży  N iem iec­
k ie j”  (BD.1) w  p ro w o k a c ji fa ­

zy r to  ws k ie j w  B e rlin ie .

Według in form acji uzyskanych 
przez agenej*. grupa szczególnie 
..pewnych“  i dobrze wyszkolonych 
członków BOJ dostarczona została 
w przeddzień prowokacji do B er­
lina  zachodniego specjalnym samo- 
io lrtn  nieznanej przynależności, 
|.-;ćrv wystartował z iotniska we 
I  rank iu re ip  n /M enem . Eksredycję 
te w*'sial m inister bońslti Kaiser. 
W krótce po odlocie te j bojówki

dźwięku polega na skierowaniu na 
schorzałe miejsca ciała strum ienia 
fal dźwiękowych, o częstotliwości 
drgań dochodzącej do 3 m ilionów  
na sekundę. U ltradźw ięk leczy w  
krótk im  czasie tak ie choroby ja k t  
zapalenie nerw ów, nerwobóle, mlą 
śniobóle, ischias przestarzały, scho 
rżenia woreczka żółciowego 1 dróg  
moczowych. Podczas zabiegu cho­
ry  nie odczuwa żadnego bólu, co 
jest m . inn. poważną zaletą tego 
rodzaju leczenia.

NO W A  a p a ra tu ra  za insta lo ­
w ana w  szp ita lu  n r  4 je s t 

p ro to typ e m  urządzenia, k tó re  
p ow sta ło  w  w y n ik u  p ó łto ra ­
rocznej p ra cy  k o n s tru k to ró w : 
m łodego d r  med. B ogusław a  
F ischera, za trudn ionego  w  ty m  
szp ita lu  o raz a d iu n k ta  p o lite ch  
n ik ł ś ląsk ie j, m g r jnż . Stani.sla 
w a M azachera. S tac ja  u l t r a ­
dźw ię ko w a  k o n s tru k c ji p o l­
s k ie j je s t p rak tyczn ie jsza  I 
sku tecznie jsza od zagran icz­
nych.

O skuteczności działania nowej 
stacji u ltradźw iękow ej świadczy 
fakt, że pacjent już po przeprowa 
dzcniti fi zabiegów, z których każ­
dy trw a od 2 do 6 m inut, odczuwa 
wyraźną poprawę stanu zdrowia. 
Szersze zastosowanie tego wyńalaz 
ku umożliw i poważne odciążenie 
szpitali i przejście do leczenia te­
go rodzaju schorzeń w placów­
kach lecznictw a otwartego.

ftozmowy
na temat utworzenia

nowego rządu
we Włoszech

Q f| CZER W C A  prezydent Włoch
O U  Einaudi podjął na nowo roz 

m ow y w sprawie form owania no­
wego gabinetu. Einaudi przyjął 
przewodniczącego izby posłów 
Gronchi‘ego, przewodniczącego se­
natu M eriagowa, byłych przewod­
niczących Zgromadzenia Ustawo­
dawczego Terracin i‘ego i Saragata, 
przewodniczących grup parlamen­
tarnych P a rtii Komunistycznej o- 
bu izb Toglia ttfego i Sracoimarro  
oraz przewodniczących grup p a r li 
m entarnych partii chrześcijańsko- 
dem okratycznej M orc i  Ceochi‘ego. 
W edług doniesień prasy włoskiej, 
Teg lia tti po roztnowie z Einaudi o- 
świadczył dziennikarzom: „Sądzę, 
że nie łatwo będzie rozwiązać ten  
kryzys, ale nie będzie to jednak  
tak bardzo trudne, jeśli n ik t nie 
będzie naruszał zasad dem okracji“ .

W dniu I  llpea prezydent Einau- 
di kontynuował rozmowy na te­
mat utworzenia nowego rządu, 
przyjm ując przywódcę monarchi­
stów Ławro 1 sekretarza generalne 

W łoskiej Partii Socjalistycznej
BDJ uda'" również am ćrykań Pietro Nenni'ego.
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O nowef Polsce — wolnej i szczęśliwej

toczyły się długie rozmowy PRZEZ
P O D R O Ż  
REPUBLIKI ZSRR

W  pierwszym numerze „W olnej 
Polski", w numerze z dnia 1 mar 
ca 1943 roku, czytamy w artykule 
od redakcji:

w moskiewskim mieszkaniu Wandy Wasilewskiej
Zrodziła się i  nieli koncepcja 

utworzenia Związku Patriotów Polskich
k tó ry  w  oparciu o pomoc i przyjaźń ZSRR

podjął walką o wyzwalenia Ijczyzay
BYŁO to 10 la t temu. W-miesz 

kaniu W andy Wasilewskiej,
mieszczącym się w  jednym z wiel- 
kich moskiewskich domów, zebra­
ło  się grono towarzyszy. Jak co 
dzień, jak  od wielu miesięcy, 
schodzili się tu, by omówić ostat­
nie wieści z kraju. Z roziskrzonymi 
zapałem oczami słuchano o bo­
haterskich walkach gwardzistów 
wysadzających tory w lasach ja ­
nowskich czy kraśnickich, o śm ia­
łych akcjach na hitlerowskie tran 
sporty wojskowe, o bojowej, sta­
le rosnącej w siły partii, Polskiej Jednoczyły 
Partii Robotniczej, która stanęła 
na czele klasy robotniczej, na 
•żele narodu, by wyzwolić z fa

mi wrzało, k ipiało, żołnierskie ży­
cie... Polscy żołnierze szykowali 
się do boju...

BRATERSKA DŁOŃ 
ZWIĄZKU RADZIECKIEGO

'"TYMCZASEM w Moskwie -  
nadal pracował sztab ZPP. 

Przez biura opieki społecznej prze 
chodziło dziennie tysiące spraw, 
setki interesantów, listów. Wszyst­
ko było załatwiane „o d  ręki" z 
sercem, na gorąco. Dzięki pomo­
cy władz radzieckich w kraju, w 
którym cały transport był skiero- 

. . .  .  . _  c e y  wany na dowozy frontowe, latały
wspólnej walki z Armią Czerwo depesze, znajdowały sle wagony, 
ną przeciwko najeźdźcom me- docierały produkty, odzież i leki 
mieckim, '  do skupisk polskich uchodźców.

Formowanie polskiej dywizji ZPP organizował szkoły polskie, 
już sie rozpoczęło". przedszkola, domy dziecka, kluby

i świetlice, dokonywał dużej pra- 
Do sieleckiego obozu, nad któ- CY organizacyjnej, 

rym powiewał b ia ło  -  czerwony
sztandar, zaczęli się zjeżdżać z . W '" ; ™ cu 943 ,0.ku . z<* r°>

działalność ZPP najodleglejszych republik radziec S!1 ,ZwlI»zku * 5 » * *  P° !-
kich ochotnicy. M łodzi i starsi, M la ł d °  podsumowania

ki wyzwoleńczej narodu polskiego. $h!°? c» 1 . * ' • " ? * ! ? .  P' W
____ , „  , , dziać mundur polski i włożyć czap

kę z orzełkiem, by wziąć ka­
rabin i u boku Armii Radzieckiej 
b ić znienawidzonego faszystę.

wyzwoloną z jarzma hitlerow­
skiego Polskę. O Polskę demo­
kratyczną, o Polskę, w której 
chłop otrzyma ziemię, a robot­
nik i inteligent pracę... O Pol­
skę silną wewnętrznie... jedno­
ścią narodu, rozwojem ekono­
micznym i kulturalnym".

Powstanie 
miały ogromne znaczenie dla wal

Tadeusza Kościuszki

Ikę wychodztwa pol­
skiego z walką toczoną w kraju. 
W okół ZPP krzepły szeregi frontu

wiele osiągnięć, był wielką 
nifestacją uczuć, jakie wychodz- 
two poiskie żywiło do narodów 
radzieckich, do rządu radzieckie­
go, który spiesząc z tak wielką i

szystowskiego ja rzm a  ojczyznę, by na rod ow eg o , fro n tu  w a lk i o wy- 
przyszła Polska b y ła  k ra jem  wol-. Zw olen ie na rodow e i spo łeczne, 
nych, szczęśliwych ludzi.

Hasła głoszone przez PPR sta­
nowiły natchnienie i wytyczną dla 
polskich komunistów znajdujących 

czasie wojny na terenie

dził wielkiego sojusznika w chwi­
li jego  najcięższych zmagań 
brunatną, hitlerowską lawiną.

ZSRR. Idea powiązania walki nar Cę ZSRR armię polską, gdy zdra- 
rodu polskiego z walką toczoną 
przez narody radzieckie, idea — 
której wiernym bojownikiem był 
Bolesław Bierut — natchnęła do DYWIZJA IMIENIA 
walki polskie uchodztwo znajdują TADEUSZA KOŚCIUSZKI 
ce się w Związku Radzieckim,

.*  idei te j narodził się Związek Pa 
trio tów  Polskich,

illlcuuniUiUlICMU IU3UAIC. I
W  szeregach dywizji znów w wsźąchstronną pom oc, jeszcze 

czołówce znaleźli sję polscy to -  raz ze
munlści -  przywdziali mundury ak P°ls,felf 9 °  . »  ¡¿radziecką Hi

Żarliwe słowa, przepojone w la- i ywiz5! ZPP Iam ieni1' PJora . na prowokacyjne’ antyradzieckie wy°- 
r ,  »  zwycięstwa, w iarą w niero- W - f  W "

no rozmowy -  toczone kiedyś w d),?sklej- ¿0 . "aradu
moskiewskim mieszkaniu Wandy 5?l!kle!»° pomocną przyjacielską 
Wasilewskiej. d' ° n'

Idee głoszone przez PPR, idee 
Kościuszkowców było coraz wię- z których narodził się Związek Pa 

cej -  coraz lepiej byli dzięki triotów Polskich, legły u podstaw 
Związkowi Radzieckiemu uzbroję- naszych osiągnięć, naszych wspa- 
ni, coraz lepiej dzięki radzieckim niałych zwycięstw na drodze bu- 
instruktorom wyszkoleni. W  m ajo- dowy pięknej przyszłości naszej 
wym słońcu pod sieleckimi sosna- ojczyzny -  socjalizmu. (K)

zerwalny sojusz ze Związkiem Ra­
dzieckim, polscy komuniści g ło ­
sili wtedy, gdy Anders podle de- 
zerterując wyprowadził poza grani

WOKÓŁ ZPP KRZEPŁY SZEREGI 
FRONTU WALKI O  WYZWOLENIE Związku Patriotów Polskich

T \  ZIAŁALNOŚĆ ZPP spotkała 
się z bezinteresownym, szla­

chetnym poparciem narodu i 
rządu radzieckiego, z osobistym 
poparciem Józefa Stalina. Prośba

NARODOWE I SPOŁECZNE eona do rządu radzieckiego w 
sprawie utworzenia na terytorium 
radzieckim polskich s ił zbrojnych

„Rząd radziecki postanowił 
zadośćuczynić prośbie Związku 
Patriotów Polskich w ZSRR w 
sprawie utworzenia na teryto­
rium ZSRR polskiej dywizji im.

-'którego organizatorami i — została w jak najszerszym za- 
przywódcami byli komuniści poi- kresie uwzględniona. Na falach 
scy, powstał dzięki pomocy i życz eteru popłynęły słowa komunika- 
liwości rządu radzieckiego, pow- tu o utworzeniu polskiej dywizji 
sta ł jednocząc polskie uchodztwo im. Tadeusza Kościuszki. „Nowe 
w ZSRR do walki u boku naro- W idnokręgi" z dnia 20 maja do- 
dów radzieckich przeciw najeźdź- niosły: 
com hitlerowskim, o wolną, nie- 
podległą Polskę Ludową. Na je- 
go czele stali zahartowani w re­
wolucyjnych bojach towarzysze:
W anda Wasilewska, A lfred Lam­
pe, Jakub Berman, Aleksander 
Zawadzki, H ilary Minc, Stanisław 
Radkiewicz, Roman Zambrowski,
Edward Ochab, Zygmunt Modze­
lewski, Kazimierz Witaszewski, Ste 
fan Jędrychowski, Jerzy Sztachel- 
ski, Stanisław Skrzeszewski i w ie­
lu, wielu innych żarliwych patrio­
tów, którzy całym życiem służyli 
sprawie sprawiedliwej ludowej o j­
czyzny.

Koncepcje te j nowej ludowej 
Polski rozwijały artykuły Alfreda 
Lampego i innych czołowych dzia 
łączy ZPP zamieszczane na ła ­
mach pism wydawanych przez 
ZPP. Na myśl o te j nowej ludo­
wej Polsce radością rozpłomienia­
ły się twarze Polaków znajdują­
cych się na ziemi radzieckiej.

Z wielkim wzruszeniem pochy­
la ły się tysiące polskich wychodź­
ców nad „Nowymi W idnokręga­
m i" i „W o lną  Polską". Każdy nu­
mer tyuch pism, każdy artykuł wy­
czarowywał obraz ukochanej o j­
czyzny, wskazywał, jak o nią wal­
czyć, jak zwyciężać, w oparciu o 
serdeczny sojusz z ludźmi Kraju 
Rad.

IW  CZESNĄ wiosną, gdy nieraz 
”  jeszcze przym rozki srodze do 

kuczały ludziom i roślinom, gdy 
słońce ledwo przygrzewało, na po­
lach doświadczalnych Eugeniusza 
Korolkowa nard podziw pięknie 
dojrzewały dorodne rzodkiew ki, ce 
bulą, sałata, szpinak, ka lafiory, ka 
pusta. Żeby nie było nieporozu­
mień, podkreślamy, iż wszystko to 
działo się na o tw artym  gruncie. 
Czyżby hodowca dokonyw ał cza­
rów? — Oczywiście nie.

D októr nauk rolniczych Euge­
niusz Korolkow, zastosował tylko  
nową metodę. Pod każdą grządką 
przeprowadził rury , k tó rym i p ły­
nie ciepła para. Ogrzewa ona gle­
bę, zwilża ją  i stwarza w arunki 
dla rozwoju roślin. Gleba, czerpiąc 
ciepło z tego swoistego „centralne 
go ogrzewania", obficie paru je  i 
w  okresie przym rozków otacza ro­
śliny ciepłą mgiełką.

Zasiewów dokonuje K orolkow w  
ostatnich dniach marca, gdy jesz­
cze śnieg leży na polach. W dru­
giej połowie m aja sadzi ju ż  rośli­
n y  wym agające większego dopły 
w u ciepła, a więc pomidory, 
pieprz, melony itp . Źródłem ener 
gii cieplnej dla ogrzewania dzia­
łek  na odkrytym  gruncie jest zuży 
ta para z przedsiębiorstw przem y­
słowych . &

Doświadczenia Korolkowa mają 
bardzo doniosłe znaczenie dla te­
renów o surowych w arunkach leli 
matycznych.

SK O K  Z  W YSOKOŚCI 5.000 M

T  A K IE G O  niezwykłego wyczynu  
1 dokonała grupa spadochronia­

rzy radzieckich z rostowskiego ae 
roklubu. Co więcej, po raz pierw  
szy w  świecie sportowcy skakali

WSPOMNIENIA
OSTATNIEGO DNIA W SZKOLE

N A  K O L O N IE  le tn ie  i  obozy 
w y je żd ża ją  p ie rw sze  g ru p y  
dziec i i  m łodzieży. (C A F)

E LE O N O R A  P IO T R O W IC Z , 
w y c h o w a w c z y n i k lasy  la  w  
szkole n r. 15 rozda je  sw o im  
uczn iom  św iadectw a. P ie rw s i 
szczeciniacy u ro d ze n i w  na ­
szym  m ieście  przechodzą ju ż  
do I I  k lasy. W Ł O D E K  S Z Y ­
M A Ń S K I czyta od razu  sw oje  
św iadectw o. M a lu tk a  H A L IN  
K A  B A D U R A  chce w łaśn ie  
dać k w ia ty  s w o je j w ych o w a w  
czyn i.

PO R O Z D A N IU  św ia d e c tw  u czn io w ie  I I I  ju ż  k la sy  szko ły  
n r. 15 o dp row adza ją  z k w ia ta m i sw o ją  n a u czyc ie lkę  K R Y  
S T Y N Ę  S A B E L L A . Id ą : P io tru ś , Boguś, dw ie  Jadzie , dw ie  
H a lin k i,  L u b a  i  K ry s ia .

„Rozpoczynamy wydawanie 
pisma, chcąc skupić przy nim 
wszystkich tych, którzy, żyjąc 
na ziemiach Związku Radziec­
kiego orężem, pracą, słowem 
walczą o nową, niepodległą,

z tej wysokości bez aparatów tle*  
nowych. W krótce znale­
ź li naśladowczynię w  kobiecie, zna 
nej w  ZSR R  spadochroniarce — 
Zoi Ozierowej. Ona również wystar 
towala z lotniska aeroklubu ro ­
stowskiego. Skakała z samolotu 
transportowego, lądowanie trw ało  
20 m inut.

Ozierowa jest komsomołką, stu­
dentką Instytutu  Pedagogicznego, 
skakała po raz 54.

C H LU B A  M O SK W Y

fjif U B IE G Ł Y M  miesiącu minęła
”  osiemnasta rocznica urucho­

m ienia ‘ pierwszej lin i i moskiew­
skiego metro. K o l-  podziemna w 
radzieckiej stolicy budowana by­
ła w  w yjątkow o trudnych w arun­
kach i  w  bardzo szybkim tempie. 
A przecież z miejsca zyskała sła­
wę najlepszej i  najpiękniejszej W 
całym  świecie. B yła  ona budowa­
na, i  obecnie jest rozbudowywaną, 
z myślą o człowieku pracy, o  jego  
wygodzie, zdrowiu, o zaspokoje­
n iu  wymagań estetycznych.

W  ciągu 18 la t długość lin ii m e­
tro  zwiększyła się przeszło pięcio­
krotnie, trzykro tn ie  zwiększyła się 
ilość podziemnych dworców, słyną 
cych z pięknego w ykonania. W  
1635 r. z kolei podziemnej korzy­
stało przeciętnie 177 tysięcy osób 
na dobę. Obecnie liczba ta wzrosła 
do 2 m ilionów 200 tysięcy. Ogólnie 
m etro przewiozło osiem m iliardów  
pasażerów.

Niedawno załoga m etro uzyska­
ła pierwsze miejsce w e wszech- 
związkow ym  współzawodnictwie 
kolejarzy. Za pierwszy kw arta ł te­
go roku otrzym ała przechodni 
Czerwony Sztandar W CR ZZ i  M in . 
Kom unikacji.

D O K Ł A D N A  DO M IK R O N A

OS T A T N IO  skonstruowano w 
ZSR R  obrabiarkę, dzięki której 

można szlifować m eta l z dokład­
nością do Jednego m ikrona. Skro­
jona warstwa jest więc 50—70 razy 
cieńsza od grubości ludzkiego wło­
sa. C iężar tej n iezw ykłe j maszyny 
wynosi 290 kg (10—15 razy m nie j 
niż norm alnej szlifierk i). Można ją  
swobodnie umieścić na n iew ie lk im  
postumencie. Szlifowane na maszy 
nie detale mogą mieć przekrój 
1 m m . Ten  p recyzyjny przyrząd  
jest bardzo ła tw y  w  obsłudze i w y  
dajny w  pracy. Główne procesy są 
zautomatyzowane, szybkość szlifo 
wania dw ukrotn ie większa od  
zw ykłe j.

Literaci radzieccy
towarzyszący
trumnie ze zwłokami
ionasa Biliuuasa
opuścili
Warszawę
T A  C Z E R W C A  opuściła  W ar 

szawę, u d a ją c  się do 
ZSRR delegacja l ite ra tó w  ra ­
dz ieck ich . k tó ra  p rze b yw a ła  w  
Polsce d la  dokonan ia  ekshu ­
m a c ji i  p rzew iez ien ia  do  o j ­
czyzny zw ło k  postępowego p i­
sarza lite w sk ie g o . cz łonka 
S D K P iL  —  Jonasa B iliu n a sa .

W  PO R C IE  lo tn ic z y m  na O - 
kęc iu  przed  tru m n ą  ze zw ło ­
k a m i p isarza -  re w o lu c jo n is ty  
zg ro m a d z ili s ie  p rzeds taw ic ie ­
le  K C  PZPR. M S Z . Z w . L ite ­
ra tó w  P o lsk ich . K o m ite tu  
W spó łp racy  K u ltu ra ln e j z Za­
gran icą  o raz liczne  de legacje 
T P P -R .

Na lo tn is k u  obecny b y ł se­
k re ta rz  am basady ZS R R  w  
W arszaw ie  — J . F . S a firo w .

W  im ie n iu  d e legac ji li te ra ­
tó w  ra d z ieck ich  p rz e m ó w ił 
w y b itn y  poeta lite w s k i, la u ­
re a t N ag rody  S ta lin o w s k ie j 
— A n ta n a s  V enclow a. zaś w  
im ie n iu  zgrom adzonych przed 
s ta w ic ie li o rg a n iza c ji p o lity c z ­
nych  i  społecznych tru m n ę  ze 
zw ło ka m i oraz tow arzyszącą  
je j  de legację  pożegnał p rze ­
w odn iczący lite ra tó w  p o lsk ich  
Leon K ru czko w sk i.

UCZEN-NICE k l.  V I I  w  szko­
le  1 1 -le tn ie j żeńsk ie j pożegna . 
ł y  się ju ż  z n a uczyc ie lam i. 
Teraz s tanę ły  na oodw órzu , 
aby ieszcze ra? do k ła d n ie  o b e j­
rzeć o trzym ane  św iadectw a. 
Może to  j u t  osta tn ie  z te j 
szko ły  Od w rześn ia  w ie le  z 
n ic h  p ó jdz ie  do liceów  zawodo  
w y c h  i  te ch n ikó w .

< —
O d le w e j• M IC H A L IN A  

B O R K O W S K A . K R Y S T Y N A  
D Ż U G A J . IR E N A  S Z Y M C Z A -  
K O W S K A , M A R IA  M A JE R O -  
W IC Z , J A D W IG A  P O D W O JC I 
i  M A R IA N N A  W EBER , (ka )
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UCZEŃ Technikum  H an­
dlowego w B arlinku  p. 

K. B. prosi o zaspokojenie 
ciekawości odnośnie prze- 
»złości B arlinka.

Przeszłość ta wywodzi sic 
l  mroków osady słowiań­
skiej. Ziem ia myśliborska 
(w n ie j to B arlinek jest po­
łożony) uległa w X I I I  w. 
najazdowi margrabiów
brandenburskich, A skańczy- 
ków. Zagarnęli oni w 1250 
r. Lubusz (p itrwsza nieuda­
na próba w 1259 r.) prąc ku 
granicom Polski i B ałtyko­
wi

Zwyciężeni w 1302 r. przez 
księcia Zachodnio - pomor­
skiego Ottona I  pod Stendel 
zdołali Brandenburczyoy u- 
trzvm ać się jednak p rzy czę 
Set ziem i m yśllborskiej.

Syn Ottona I ,  książę B ar­
nim I I I  W ie lk i, rozgromił w  
1534 r. silne wojsko niemlec 
kle 1 odbił M yślibórz, ale 
w  układzie z M archią B ran ­
denburską odstąpił go, obsa 
Czając własnymi załogami 
część ty lko  grodów — I ’ y; 
rzyce, Grodzisk 1 Pieńkuń  
za Odrą.

B arlinek nie odegrał w  hi 
storii Pomorza Zachodniego 
większej roli. B y ł osadą 
wiejską i dopiero w X IX  
wieku, dzięki przeprowadzę 
niu lin ii kolejow ej 1 rozwo 
jow i kom unikacji, wyrósł 
do znaczenia miasteczka.

Początkowa nazwa B c iii-  
nek wywodzi się od n ie­
mieckiego Berlinchen, usta­
nowionego jeszcze za cza­
sów m argrabiów.

W ielk i kanclerz koronny 
Jerzy Ossoliński opisuje w 
pamiętnikach swe poselstwo 
od króla Zygm unta I I I  do 
króla angielskiego Jakuba 
I  dla w yjednania pomocy 
na wojnę przeciw T u rcji. 
Zaw adził w podróży rów ­
nież o B arlinek. W  pamięt 
nikach czytamy:

„ Z  Poznania za w yjacha- 
icm 19 februaril (lutego — 
1C21 r.) do Sierakowa, do p. 
Piotra Opalińskiego, kaszte­
lana natenczas, potem woje 
wody poznańskiego, na któ ­
rego wozach i ltoniech 
przez Drezno, B erllnek, P I- 
tltz  (Pyrzyce) do Szczcci- 
nam zajachał elusdem 
(tegoż lutego).

Zm iany B crlinka na Bar- 
l ‘nek dokonano dla fonetycz 
nie bardziej polskiego 
brzmienia.

Przegląd
nowości
wydawniczych

Z O LA  E M IL : Oskarżam! Przekł. 
z franc. Z . Bieńkowskiego, J. Dmo 
chowsklej 1 I .  Ito lew sklej. Przed­
m owa Adama K otu li, W -w a 1953, 
P IW , s. 139, tabl. 9, zl 7,50.

Pierwszy polski przekład wszyst 
kich  wypow iedzi publicznych w iel 
kiego pisarza francuskiego doty­
czących słynnej sprawy Dreyfusa, 
która przez kilkanaście la t wstrzą­
sała całym społeczeństwem fran ­
cuskim, dzieląc je  na dwa zacie­
kle zwalczające się obozy. Tom ik  
obejm uje pięć listów otwartych  
Zo li ogłoszonych w latach 1898 — 
1800 oraz oświadczenie złożone 
przez niego w  sądzie (1898), przed 
któ ry  zaprowadziło go oszczercze 
oskarżenie ówczesnego m inistra 
w ojny. Wszystkie te wypowiedzi 
wielkiego pisarza są gwałtownym  
atakiem  przeciwko zdemotaiizowa 
nej klice monarchistyczno-klerykal 
nej .która opanowała wówczas ar­
mię francuską, są potężnym oskar­
żeniem burżuazji francuskiej, jed­
noczącej wówczas antysemitów, 
monarchistów i klerykalów  w  w al 
ce przeciwko dem okracji i  repu­
blice. A rtyk u ły  zostały poprzedzo­
ne obszernym wstępem historycz­
no -  ideologicznym i  uzupełnione 
przypisami.

ŁU K A S ZE W IC Z  Z Y G M U N T : O. 
clirona lasu. W -w a 1953, PW R iL , 
s. 245, n lb. 3, rys. 139, zł 15,00.

Podręcznik u jm u jący całość za­
gadnień związanych z ochroną la ­
su — bogactwa narodowego, a czę­
ściowo także i z jego hodowlą. 
Książka przeznaczona jest dla ucz­
niów techników leśnych oraz dla 
leśników -  praktyków . G łów ny na 
clsk kładzie autor na następujące 
zagadnienia: w p ływ  czynników at 
niósferycznych na las, pożary lasu 
i  ich zwalczanie, szkodliwe ssaki, 
ptaki i  owady i  m etody w a lk i z 
nim i. -

Czesław Piotrowski, Szczecin. — 
N akaz pracy jako  akt adm inistra­
cy jny w in ien  być respektowany 
przez obecnego pracodawcę, który  
Winien wyifczić zgodę na zakończę 
nie u m ó w - o pracę z dniem ozna. 
czonym w  nakazie. Tego rozwią­
zania nie można uważać jednak  
za rozwiązanie umowy przez pra­
cownika i należy tu  stosować prze 
pisy o ciągłości pracy. W każdym  
razie dotychczasowy pracodawca 
obowiązany jest udzielić Panu ur­
lopu w  zakresie nabytych przez 
Pana praw . (1094)

H alina Siemaszko, Szczecin - Dą 
bie. — W  okresie 3 miesięcy cho 
reby pracodawca obowiązany jest 
wypłacać pracownikowi pobory 
łącznie z prem ią w wysokości ta ­
k ie j jaką o trzym ywałby, gdyby 
pracował. Za zaległy urlop z 1952 r. 
należy się Pani wyplata ekwiw alen  
tu . 11065)

W polanickim ośrodku chirurgii plastycznej

Filipczykowi „odrosła warga“
438 zabiegów chirurgicznych

usunęło pacjentom 
szpecące blizny

W  A N T O L O G II h u m o ru  poś w iąconego m edycyn ie  z n a j-  
* * d u je  się do w c ip  ry s u n k o  w y , k tó ry  ośmiesza manowce  

na ja k ie  zeszła jedna  zć s p e c ja ln ych  dz iedz in  w spółczesnej 
c h iru rg ii.

R ysunek p rzedsta -
ia  salą ope racy jną , o rd y n u ją  

ce.go leka rza  i  pac jen tką . Po­
stać c h iru rg a  je s t przec ię tna . 
W  każdym  ca lu  odpow iada w y  
m ogom  recep ty , w  m yś l k tó re j 
k a ry k a tu rz y s ta  tw o rz y  tą s y l­
w e tką . P ac jen tka , ma przesad­
n ie  zde fo rm ow ane  ry s y  tw a ­
rz y , na k tó re j n iepodz ie ln ie  
k ró lu je  fa n ta s tyczn ych  ro z ­
m ia ró w  nos. U ko ronow an iem  
d o w c ip u  je s t jego  opis u ję iy

fo rm ą  d ia logu : p a c je n tk a  — 
pan ie  dokto rze , czy z mego n o ­
sa da  się zro b ić  ła d n y  nos? 
L e k a rz  —  f iie  ty lk o  jeden , ale  
n a w e t 2 ładne  nosy, łaskaw a  
p a n i!

C z y te ln ik  z  pew nością do­
m yś la  sią z ja k ie j  dz iedz iny  
c h iru rg i i  ż a rtu je  dow cip , k tó ­
rego a u to rem  je r ‘ jeden  z 
a m e ryka ń sk ich  k iu  ,k a tu rz y -  
stów?
K A Ż D Y  CHCE M IE Ć  
T W A R Z  J A K  A P O L L O

C ^ H IR U R G IA  od tw órcza , 
' '- 'z w a n a  też p lastyczną, stu  

ży «sprawie ra to w a n ia  lu d zk ich  
tw a rz y  zn iszczonych przez g ru  
ź licę skó ry , k iłę , ra k a  czy  o -  
szpeconych m echan icznym i 
zm iażdżen iam i tk a n e k , co m e­
d ycyna  nazyw a  urazem . U da­
ne zab ieg i op e ra cy jn e  w ra ca ją  
pac je n to m  n ie  ty lk o  p ie rw o t­
n y  w y g lą d  tw a rzy , lecz także 
chęć do  p ra c y  i  szczęście oso­
b is te . Często na  t le  oszpeceń 
fizycznych  u  b a rd z ie j w ra ż l i­
w y c h  lu d z i w y s tę p u ją  o b ja w y  
psychicznego za łam an ia . F a ł­
szywe poczucie w ła sn e j bez- 
w a rtośc iow ośc i n ie rzadko  
czynrl oszpeconego cz łow ieka  
je dnos tką  b ie rn ą  i  n ie p ro d u k ­
ty w n ą  w  sensie gospodar­
czym . P odstaw ow e założenia 
c h iru rg i i  od tw ó rcze j m a ją  w  
ca łym  tego słow a  znaczeniu 
społeczny t  h u m a n ita rn y  
cha ra k te r.

W tych państwach, gdzie władzę 
sprawuje pieniądz, chirurgia od­
twórcza stacza się na to ry  p ły t­
kiego efekciarstwa. W ie lu  am ery­
kańskich, francuskich lekarzy -  
plastyków pracuje w  rozreklam o­
wanych „gabinetach piękności", 
gdzie za słoną cenę dolara, fran ­
ka, czy funta można sobie „zro­
bić“ grecki nos, rzym skie czoło 
albo też apollowskl profil.

Rzetelna wiedza lekarska, któ ­
ra w inna służyć zdrowiu czło­
w ieka staje się rzemiosłem pozo­
stającym na usługach stada roz- 
bisleryzowanych bogaczy, którzy  
pod nożem chirurgicznym  szuka­

ją  „piękności", ja k ie j im  poską­
p iła natura. Z  tych typów i  ty -  
peczków wychodzi właśnie dow­
cip rysunkowy, o którym  mowa 
na wstępie.

O P IŁ A T O W IE  SŁÓW  
K IL K A

D E Ł N IĘ  praw nauki w służbie 
*  człowieka znajdu je chirurgia 

odtwórcza w  w ie lk im  K ra ju  Rad. 
W ybitny lekarz radziecki Włodzi­
m ierz F iła tow  znany jest na ca­
łe j ku li ziemskiej dzięki teniu, że 
ukazał możliwości przywracania 
wzroku ociemniałym, że opraco­
wał naukowe podstawy nieznanej 
dotychczas metody leczenia ran i  
ze odkry ł nowy sposób przeszcze­
piania skóry w przypadkach sto­
sowanych przy plastyce twarzy.

F O L A N IC K A  W IE L K A  
N IE W IA D O M A

p  O L A N IC A  —  ZD R Ó J, je s t 
m ie jscow ością n ie w ie lk ą  i  

stąd zdaw ać b y  s ię  m og ło , że 
n ie  k r y je  p rzed  m ieszkańcam i 
żadnych  ta je m n ic . G d yb y  je d  
n a k  k tó regoś z tu b y lc ó w  sp y ­
tać, p rz y  k tó ry m  sa n a to riu m  
zn a jd u je  s ię  o ddz ia ł c h iru rg ii 
p lastyczne j, na jp ra w d o p o d o b ­
n ie j ten  k toś w z ru s z y łb y  p rze 
cząco ra m io n a m i. —  C h iru rg ii 
p lastyczne j?  N ie , n ie  w iem ... 
A le  proszę iść prosto , do ta m ­
tego b u d y n k u  na zboczu... T o  
p rzypuszcza ln ie  będzie tam ...

K o n ku re n c ja  p a rk u  zd ro jo ­
w ego, w o d y  m in e ra ln e j rl w y ­
godnych  pens jona tów  p rz y tłu  
m ia  rozg łos na leżny  je d yn e j 
p laców ce w  Polsce, p laców ce 
zab iegów  p lastycznych ...

Ze zbocza roztacza  s ię  p rze ­
p yszn y  w id o k  na s in a w o  — 
czarne pasm o S udetów . G dy 
św ie c i słońce, a od g ó r p łyn ą  
c iep łe  podm uchy  w iosennego 
w ia tru , p rz y je m n ie  je s t leżako 
w ać na w erandzie . O bfitość  
na tu ra ln e g o  " św ia tła  i  c iep ła , 
w span ia łe  w a ru n k t k lim a ty c z  
ne, to  p rzecież n a tu ra ln e  
c z y n p ik i lecznicze. Bez n ic h  
n ie  podobna b y ło b y  m arzyć  
o rehabilitacji':., t j .  procesie 
u sp ra w n ia n ia  ch o rych  i  p rz y -  
stasow an ia  ic h  do czynnego 
życia  w  okres ie  p o w ro tu  do 
zd row ia .

C Z A R N Y  G A B IN E T  
B IA Ł Y C H  M A S E K

w  zak ładz ie  od k i lk u  a n a w e t 
k ilk u n a s tu  m iesięcy. N a jd ro b ­
n ie jsza  n a w e t ope rac ja  p la ­
s tyczna w ym aga  odpow iedn io  
d ług iego  okresu  czasu na p rzy  
go tow an ie  s k ó ry  do przeszcze 
p ien ia , na przeszczepienie i  
w reszcie  na fo rm o w a n ie  bez­
ksz ta łtn e j, m ię s is te j b r y łk i  w  
nos, ucho czy w argę.

Zygfryd  F ilipczyk przebywa w 
polanickim ośrodku 11 z górą mle 
Eięcy. Tu ta j odzyskał utraconą 
pod w pływem  raka skóry wargę 
dolną., T u ta j wreszcie osobiście 
odczuł szczególną opiekę partit i  
rządu Dolski Ludow ej nad zdro­
wiem obywateli.

Pacjent pochodzi z Grodżca1, 
przemysłowej osady w  Zagłębiu 
Dąbrowskim, gdzie pracuje jako  
robotnik. Opowiada, że przed woj 
ną leczył . przez 3 miesiące swą 
wargę w  Sosnowcu. Rezultatów o- 
czywiście nie było żadnych, bo 
ha dłuższą kurację nie starczyło  
pieniędzy. D októr Krauss zapew­
n i  F ilipczyka, że w krótce będzie 
mógł opuścić ośrodek. Robotnik 
z Grodżca z radością wita zbliża­
jącą się chwilę powrotu do pra­
cy. — Bo to Już sprzykrzyło się 
człowiekowi tak  siedzieć bezczyn­
nie...

Wybory
w świetlicach 
związkowych
kładach pracy, w yn ika w  głównej 
m ierze z tego, że albo nie wybra 
no dotychczas zarządów tych  świe 
tlić , albo zarządy Ich  pracują cha­
otycznie. Rzecz jasna, że nawet 
najenergiczniejszy kierow n ik  świe 
t licy  nie zdziała „cudów“ i  n ie  ru  
szy z pracą, jeżeli n ie będzie m ia ł 
do pomocy zorganizowanego akty  
w u kult.-oświatowego. Jest to  wę­
złowe zagadnienie, bez którego 
rozwiązania n ie może być m owy o 
praw dziw ym  rozwoju ruchu św ietli 
cowego.

Obecnie odbywają się w  Szcze­
cinie i  w  województw ie w ybory  
zarządów świetlic związkowych. 
M ia ły  one być zakończone w  czerw  
cu, lecz przeciągną się jeszcze 
przez lipiec. R ady zakładowe i  or­
ganizacje młodzieżowe w inny doło 
żyć wszelkich starań, b y akcja w y  
l-.orcza dała ja k  najlepsze w yn ik i.

(J)

gabinetu dokumentacyjnego, 
taj. na czarno malowanych ścia­
nach b ia łym i maskami .odlewów 
gipsowych pisze się kronikę osiąg­
nięć placówki. „M aski -  tw arze"  
— wiszą przeryw anym i rzędami. 
K ażdy rząd — to historia leczenia 
osobnego pacjenta. Pojedyńcza 
maska to u trw alony w  gipsie ob­
raz tw arzy chorego przed zabie­
giem, po zabiegu i w  okresie ku ­
racji. N iektóre odlew y przedzable 
gowe w yw iera ją  odpychające w ra  
zenie, które zn ika z chw ilą, gdy 
w zrok oglądającego spocznie na 
Jednym z okazów pozabiegowych, 
Odtworzony nos, tam  znów w ar­
ga, gdzie indziej uszy... Plastyki 
powiek, w ilczych paszcz i  zaję­
czych warg... Wszystkie pozabie- 
gowe maski w ydają świadectwo 
prawdzie o „modach", ja k ie  czy­
n i współczesna nauka.

J A K  F IL IP C Z Y K O W I 
„O D R O S Ł A  W A R G A "

7  „C Z A R N E G O  g a b in e tu “  
^  do sal, w  k tó ry c h  p rze b y ­
w a ją  żyw e  m odele d roga  w ie ­
dzie  p rzez jasne, la k ie ro w a n e  
ko ry ta rze . C horych  je s t ponad 
20-tu . W ie lu  z n ic h  p rzebyw a

*  O S TA TN IO  dyrektor jednego z 
przodujących zakładów przemysłu 
odzieżowego, ZPO „W ołczanka" w  
Lodzi — Leokadia Romanowska, w 
oparciu o długookresowe zobowią­
zania załogi, powzięła szereg zo­
bowiązań, zm ierzających do stwo­
rzenia Jak rjlepszych warunków  
dla wykon .ia postanowień robot­
ników . Jednocześnie Leokadia Ro­
manowska wezwała Innych dyrek­
torów zakładów przemysłu odzieżo 
wego do współzawodnictwa o ty tu ł 
najlepszego dyrektora.

O pe rsone lu  ośrodka  w yraża  
się w  sam ych supe rla tyw ach . 
Le ka rze  K rauss i  K ra to c h w il 
o raz p ie lę g n ia rk i P ie truszka , 
B edno rz i  B a r tn ik  ’ to  p ę to : po 
św ięcenia ii o fia rn o śc i p raco ­
w n ic y  s łużby  zdrow ia...

U sta  m ów iącego w  n a jm n ie j 
szym  s to p n iu  n ie  różn ią  się od 
n o rm a ln y c h  lu d z k ic h  ust. O d­
tw o rzo n a  w a rg a  je s t ta ka  sa­
m a, ja k  tys iące  in n y c h  warg..

„O K R Ą G Ł A  S Z Y P U Ł A "

C H IR U R G  -  p lastyk, aby odtwo
' 'r z y ć  nos, ucho, czy wargę mu 

s! wyciąć z innej części ciała pa­
cjenta odpowiednio szeroki płat 
skóry w  ten sposób, aby dwie 
krótk ie  krawędzie łączyły wyciętą 
wstęgę z  resztą ciała. Boki wstę­
gi zszywa 6ię od spodu w kształt 
ru rk i — szypuly. Po upływ ie  
dwóch, trzech tygodni szypuła 
jest Już żyw ym  organizmem, tęt­
niącym  naczyniami krwionośny­
m i. W chw ili właściwej operacji 
plastycznej chirurg odcina od 
reszty ciała w raz z piatem skóry 
dolną krawędź, szypuly i przeno­
si go na narząd, k tó ry  m a być

łączącego żyw y organizm z przy- 
szczepionym piatem. Po upływ ie  
tego czasu chirurg odcina szypu- 
łę od unaczynionego już p łata i  
przystępuje do modelowania prze­
szczepionej b ry ły  mięsa.

Z a n im  W ło d z im ie rz  Frlła fow  
w y n a la z ł m etodę „o k rą g łe j 
szy p u ly “  c h iru rg ia  p o s łu g iw a ­
ła  s ię  m iędzy  in n y m i sposo­
bem  p o lega jącym  na przeszcze 
p ia n iu  „sw o b o d n ych  p ła tó w “ . 
M etoda ta  n ie  zawsze daw a ła  
pożądane re z u lta ty . Je j u je m ­
ną s troną  b y ły  m oż liw ośc i 
p o w staw an ia  zakażeń, k tó re  
n ie  s p rz y ja ły  p rz y ję c iu  się 
przeszczepów.

W Y M O W A  L IC Z B Y  438

P A C J E N T O W I P ie rzcha ł 
sk i em u w  po la  n ic k im  

ośrodku  c h iru rg i i  p lastyczne j 
od tw orzono  nos, a obecnie 
ła ta  się p rze tokę  p odn ieb ie ­
n ia . Jest to  438 z k o le t czło­
w ie k , k tó ry  opuści ośrodek cał 
k o w ic ie  w yleczony .

438 zab iegów  ch iru rg iczn ych , 
k tó re  u ra to w a ły  ty le ż  lu d z ­
k ic h  tw a rz y  oszpeconych b l iz ­
n am i, b ra k ie m  nosa, w a rg i 
ifp . to  os iągnięcie  bez p rece ­
densu! W  jego  o b liczu  b ledn ie  
„s ła w a "  se tek tys ię cy  zabie­
gów  ko sm etycznych  „rnade- 
in  U S A ." Ic h  p rob lem a tyczną  
„s ła w ę “  zaćm iewa przede 
w szys tk im  cel, ja k ie m u  w  
Polsce L u d o w e j s łuży  ta  sama 
gałąź w ie d zy  m edycznej.

(Wer)

Z  C Y K L U
„N A  W C Z A S A C H "

A  skąd kolega w ie , że ja  
jes tem  z Warszawy?.

eMitJsŚt
tm m m  - V  ■

W pracowniach pisarzy

Stefan Wiechecki
(Wiech)

wydaje „Spokojną głowę“
i pisze sztukę

W  A N K IE C IE  „Ż yc ia  W arszaw y" pt. „W  pracowniach pisa­
rzy“ , zabrał głos Stefan W ie checki — Wiech. Oto nad czym 
pracuje popularny felietonista.

Uczniowie
szczecińskich
szkół
muzycznych
na estradzie 
popisów
f  O ROCZNE popisy uczniów  
v  szkół muzycznych dały obraz 

ich postępów. W  Państwowej Szko 
le  M uzycznej usłyszeliśmy chór 
dziecięcy oraz m łodzieżowy zespól 
orkiestra lny, (kilkanaście instru­
m entów smyczkowych i dętych) 
pod batutą prof. M irochy. O rk ie­
stra wzbudziła zainteresowanie wy  
konaniem barw nych „Obrazków  
Ludow ych" opartych na m oty­
wach pieśni regionalnych ziemi 
cieszyńskiej i kujawskiej.

Z  klas instrum entalnych licznie 
wystąpili uczniowie i uczennice 
prof. Kozery i  prof. Lubkowskiego 
(skrzypce) oraz prof. Kosteckiej 
(fortepian).

Pochwała należy się akordeoni­
stom prof. Waszyńskiego, m a ją­
cym za sobą czyn społeczny w  po­
staci 20 wyjazdów w  teren z wystę 
parni artystycznymi.

* *  *

D  A N STW O W A  Średnia Szkoła 
1 M uzyczna, urządziła dwa popi­

sy w  świetlicy BPPW S przy pi. Or 
ła  Białego. Pianiści — uczniowie 
prof. Durnasiowej w ykazują zrozu 
m ienie muzyczne utworów i w y ra ­
zisty ton.

Staranne przygotowanie okazała 
klasa prof. Sawall (fortepian). 
Skrzypek z klasy dyr. d r Piotrow  
skiego odznacza się dużą braw urą  
(koncert wojskowy Lipińskiego).

W sekcji śpiewu solowego prof. 
Grabowskiej znajdu ją się niezłe 
m ateria ły  głosowe, nie zawsze jed­
nak należycie ustawione. Program  
śpiewaczy b y ł ciekawy chociaż co 
kolw iek zbyt znany, co na popisie 
szkolnym n ie jest korzystne.

Korzystnie w ypadły produkcje 
instrumentów dętych z klasy prof. 
Arawskiego.

Popisy szkół muzycznych odbyły 
się w  obecności licznych słucha­
czy którzy nie szczędzili objawów  
uznania dla młodych w ykonaw ­
ców. M ich . G.

Wakacje
można spędzić
przyjemnie 
i pożytecznie
W IĘ K S Z O Ś Ć  m łodz ieży  je -  

szcze p rzed  końcem  ro k u  
szko lnego po m yś la ła  o  ty m , 
ja k  spędzić w a kac je . Część ucz 
n ió w  p o s ta n o w iła  połączyć 
p rz y je m n e  z pożytecznym  
i  zg łos iła  s ię  do  ochotn iczych  
b ryg a d  żn iw n ych . A n d rze j 
K rzyw o n o s  z 11- le tn ie j szko­
ły  m ęsk ie j tw ie rdz i,- że w  ten 
sposób chce  odw dzięczyć się 
Polsce L u d o w e j za m ożność 
uczenia się.

Z a  jego  p rzyk ła d e m  zg ło s i­
ło  się w ie lu  ko legów . P o jadą  
o n i do P G R -ó w  w o j. o lsz tyń ­
skiego. Będą m ieszkać w  p ięk  
n ych  pa łacach , otoczonych pa r 
ka m i. Za pracę p rz y  żn iw ach 
o trz y m a ją  zapłatę, ta k  ja k  w szy 
scy p ra co w n icy .

D ziew częta ze szko ły  1 1 -łe t- 
n ie j żeńsk ie j z D ąb ia  i  in n ych  
szkó ł szczecińskich p o ja d ą  do 
w o j. gdańskiego. ,

N ie k tó re  dz iew częta, ja k  
K ry s ty n a  i  M a r ia  K aczanow ­
skie, n ie  m ogą jechać, bo  ic h : 
m am us ie  n ie  puszczają. W ięk  
szość m a te k  je d n a k  je s t b a r­
d z ie j w y ro z u m ia ła  i  n ie  p rze ­
szkadza dz iec iom  w  sp e łn ie n iu  
zaszczytnego obow iązku . Z w ła  
szcza, że praca  p rz y  żn iw ach 
z a g w a ra n tu je  ch le b  d la  nas 
w szys tk ich , (ka)

D K IL K U  la t  p u n k tu a ln ie  
i  system atycznie, w  dn iach  

O św ia ty , K s ią ż k i i  P rasy n ie  
b io rą  u d z ia łu  w  k ie rm aszach, 
ja k o  au to r.

N ie  po d p isu ją  egzem plarzy  
sw ych u tw o ró w , skąpany w  
blaskach  m a jow ego słońca, 
n ie  w rączam  ich  z u jm u ją c y m  
uśm iechem  sw ym  w ie lb ic ie ­
lom , ■tłoczącym się p rzy  pom y  
s ło w ym  i  es te tycznym  sto isku  
D om u K s ią żk i.

N ie ro b ią  tego w szystk iego  
dlatego, że ks iążek  m o ich  w  
D n ia ch  K s ią ż k i n ig d y  w  sprze  
dąży n ie  ma. Z  dum ą, n ie  poz 
b a w io n e j o d ro b in y  m egalom a  
n ii ,  s tw ie rdzam , że d z ie ła  m o­
je  są t r u d n ie j dostępne d la  na  
byw ców , n iż  n a w e t p a p ie r po  
w szechnie n a zyw any  to a le to ­
w y m , k tó rego  n igdz ie  p ra w ie  
dostać n ie  można. S tąd  roz licz  
ne l is ty  z k ra ju  i  za g ran icy  z 
p rośbą o przes łan ie  „ ja k ie jk o l­
w ie k  p a ń s k ie j k s ią ż k i" , stąd  
b ie g a n in a  po a n ty k w a ria ta c h  
w  poszuk iroan iu  w ła sn ych  
książek, co m i z ro b iło  op in ią  
en tu z ja s ty  i  na jw ie rn ie jsze g o  
swego w łasnego c z y te lh ika .

A  ta k  w ca le  n ie  jest. W iną  
ponoszą: m o ja  w rodzona
uprze jm ość  i  z b y t m ałe  do­
tychczasowe n a k ła d y . Te raz  
sią te m u  za radz i. Już  w k ró tc e  
w y jd z ie  w  „ C z y te ln ik u “  na  za 
m ów ie n ie  D om u K s ią ż k i n o w y  
duży, n a jw ię k s z y  z do tychcza ­
sow ych z b ió r m o ich  fe lie to ­
n ów  z d o s ko n a łym i ry s u n k a m i 
sta łego mego „s itw e s a ", Jerze­
go Z a ru b y .

—  A  czy zn o w u  z b y t szybko  
się n ie  roze jdzie?  —  S poko jna  
g łow a, n a k ła d  m a  być  w y ją t ­
kow o  duży. A  poza ty m  ks iąż­
ka  n os i w ła ś n ie  ten  o p ty m i­
s tyczny  t y tu ł  „S p o k o jn a  g ło ­
w a ".

„S p o k o jn a  g ło w a "  to  u lu b io ­
n y  g w a ro w y  z w ro t, stosow any  
przez rasow ego w arsza w ia ka  
w  n a jtru d n ie js z y c h  sy tu a c ja ch  
życ iow ych , k ie d y  ta k  ła tw o  
„w y jś ć  z n e rw “ .

„S p o ko jn a  g ło w a " m a  w y jś ć  
w  trze c im  k w a r ta le  tego ro k u ,  
to  znaczy ju ż  w k ró tce . K ie d y  
w y ra z iłe m  ob a w y  na  ten  
tem a t, odpow iedz iano  m l w  
„C z y te ln ik u " :  S p o ko jn a  g ło ­
w a ! A no , zobaczym y.

A  te raz  troszkę  o da lszych  
planach. M a m  p ro pozyc ją  if fy -  
dan ia  w  książeczce, d ru k o w a ­
n e j obecnie w  „ P rz e k ro ju “  
„P o d ró ży  po W arszaw ie ". B ę­
dzie to  ro d za j p rze w o d n ika  po  
p ię k n e j, pachnące j św ieżą za­
p ra w ą  m u ra rs k ą  naszej s to li­
cy. K o rzys ta ć  je d n a k  na leży  z 
niego p o s ługu jąc  się ró w n ie ż  
p ra w d z iw y m  p rz e w o d n ik ie m , 
a lb o w ie m  p an  Teoś P ie cyk  w  
r o l i  oprow adzacza ła tw o  może 
zro b ić  ba lona z n ie jednego  
p ro w in c jo n a ln e g o  rodaka.

P la n u ją  poza ty m  nap isan ie  
s z tu k i o S ta rów ce  i  dalszą 
s ta łą  p ro d u k c ją  d la  d z ie n n i­
kó w , w e d łu g  je d n a k  no w ych  
podw yższonych  no rm .

W y jd z ie  „S p o k o jn a  g ło w a ", 
w y jd z ie  „P o d ró ż ", w y jd z ie  rho 
że now e w y d a n ie  „ H e le n y  w  
s tro ju  n ie d b a łe m "  —  to  da je  
nadzie ją , że w  ro k u  p rzysz łym  
n ie  spo tka  m n ie  na k ie rm aszu  
ta ka  p rzygoda  ja k  teraz.

Podszedł do m n ie  w  A le ja c h  
m ło d y  cz ło w ie k , studen t, z 
prośbą o ded yka c ję )

—  Dobrze, a le  na  czym  na ­
piszem y?

P odsuną ł m i książką. B y ła  
to  „ I l ia d a " .  *

—  O n ie , m ó g łb ym  jeszcze 
zadedykow ać panu dz ie ło  G a ł 
czyńskiego. B rzechw y, Z u k ro w  
skiego. D ygata , G ro d z ie ń sk ie j 
czy M in k ie w ic z a , a le  n ie  H o ­
m e ra  —  n ie  znam  face ta !

Taksówkarz N r 29 — Prosimy
o przybycie do Redakcji. (1161)

S. T . — Prosimy o podanie im ię 
nia i nazwiska oraz dokładnego 
adresu. (1176)

Józef Kowalski — MZBM  
Szczecin in fo rm u je nas, że należ 
nośó za delegacje została Panu 
wypłacona 23 bm.).
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K O H I B R  -  STRONA 5

tipie D ZIŚ :

Urbana

JU T R O :

Anatola

PROGNOZA POGODY
DOSC pogodnie. W  godzinach po 

południowych skłonność do burz. 
Tem peratura od 15—27 st. C. w ia ­
try  z kier. zm iennych od 2—4 in  
na sek.

Więcej szacunku
n r  O B A R D Z O  p ię k n ie , te  
,  ' ce ln icy  na s ta c ji g ra n icz ­
n e j l i n i i  k o le jo w e j Szczecin  —  
B e r lin  w  G um ieńcach naresz­
c ie  p o s ta ra li się o odnow ien ie  
f ro n to n u  gm achu u rzędu  c e l­
nego. -N a jw yższy czas. Dziś 
urząd  w y g lą d a  czysty, fro n to n  
jes t ładny .

y \  N ie ła d n ie  je d -
i j S t l  na?£ 2e s tro n y  

C ' o b y w a te li ce l-
n ik ó w , te  n ie  

| d b a ją  o w y g lą d  
god ła  na ro d o ­
wego —  o rt«  
na  ta rczy . P o ­
ch la p a n y  —  tak. 

m ożna o k re ś lić  jego  obecny  
stan !

Trzeba w ię c  postarać się o 
trochę  m y d ła  i  d ra b in ę , a w y ­
kazyw ać w ię ce j t ro s k i i  —  
szacunku.

W tej samej sprawie
O  K O R O  j u t  m ow a o szą- 
^ c u n k u  d la  sym b o li —  k o ­

respondent R e fle k to ra  na liczył, 
trzynaśc ie  masztóxo z fla g a m i, 
leżących w  bezładzie H a  z ie m i 
w  p a rk u  im . H a n k i S a w ic k ie j 
w  Szczecinie. S ta ra  to  śp ie w ­
ka  —  zn o w u  k toś  zapom n ia ł 

sp rzą tnąć po  
sobie, zno iou  
ktoś n ie  za­
troszczy ł się o 
to , co będzie  
j u t r o — po  m a ­
n ife s ta c ji.

N ie  w ie rz y m y  
t w  fe ra ln e  tr z y ­

n a s tk i, w ie rz y ­
m y  je d n a k  w ra z  z naszym  k o ­
respondentem , że w ię ce j sza­
c u n k u  i  w  ty m  w y p a d k u  le ­
p ie j św ia d czy ło b y  o o rg a n iza ­
to ra ch  im p re z  w  p a rk u  H a n k i 
S a w ick ie j. A le  żeby  sz tanda­
r y  p o n ie w ie ra ły  i ię  po z ie m i 
to  ju ż  nie. ty lk o  w s ty d , a le  i  
fa k t  obu rza jący.

Uczciwość

T 17 S Z Y S T K IM  się w yd a je , 
że R e fle k to r lu b u je  się w  

p ię tn o w a n iu  z ły c h  lu d z i. A  to 
n iep raw da . R e fle k to r  bardzo  
też lu b i ch w a lić . W ie lką  ra ­
dość s p ra w ia ją  m u  ta k ie  lis ty  
ja k  ten  od p . W andy Ś lusa­
re k , k tó ra  pisze, że o trzym a ła  

w  M P K  p o r t-  
■m anetkę z p ie ­
n ię d z m i zgu­
b ioną  to o s ta t­
n ią  n iedz ie lę  w  
t ra m w a ju  n r . 5 
m iędzy  godz. 
19.10 a  19.30. 
W dzięczna jes t 
m ło d e j k o n ­
d u k to rce . k tó ra  

w te d y  p e łn iła  służbę. R e fle k ­
to r  też z radośc ią  o św ie tla  
uczc iw ą  p racow n icę . Ż a łu je  
ty lk o ,  te  n ie  zna je j  n a z w i­
ska.

Więcej pemocy dla Oddziałów 
Zaopatrzenia Robotniczego

I V  IE D A W N O  od b y ła  się w  W o j. Radzie N a rodow e j na ra - 
1  '  da pośw ięcona o m ó w ie n iu  p ra cy  O ddz ia łów  Zaopatrze­
n ia  R obotniczego.

I V  A R A D A  w ykaza ła , że na -
^  sze O Z R -y  b o ry k a ją  s ię  je  
zcze często z  po w a żn ym i tru d  

nościam i’.. W ie lu  p rze d s ta w i­
c ie li O Z R -ó w  podaw ało  p rz y ­
k ła d y  tru d n o ś c i p rz y  s te ra ­
n i ach o o trzym a n ie  p rz yd z ia łu  
z ie m i z  W yd z ia łu  R o ln ic tw a  i  
L e śn ic tw a  P re zyd iu m  W oj. 
R N . I  ta k  ca ły  19:i2 ro k  OZR 
p rz y  S PZB b i ł  się o uzyskanie 
gospodarstw a, w reszcie  p rz y ­
dz ie lono  anu m a ją te k  o d leg ły  
od Szczecina o 80 km . P U R  
O dra  też po roczn ym  oczek iw a 
n iu  o trzym a ł... 60 ha odłogów, 
k tó re  m u s ia ł zagospodarow y­
wać. O Z R  p rz y  D O K P  do tych  
czas n ie  pos iada  gospodarstw a 
ro lnego, m im o  że w n io s k i od 

aw n a  są sk ładane  w  W ydz ia  
le R o ln ic tw a  W o j. RN.

D ru g ą  bo lączką  p ra w ie  
w szys tk ich  O Z R -ó w  jes t n iedo 
s ta teczny a so rtym e n t w ę d lin  
dosta rczanych  do b u fe tó w  
przez C ZP M ięs. Często w  bu ­
fe ta ch  z n a jd u je  s ię  ty lk o  je ­
den g a tunek  k ie łb a sy  i  to  prze 
waż.nie d ro g ie j.  M ięso je s t czę­
sto z b y t późno dostarczane do 
to łó w e k . J

D D Z IA ły Z a o p a trz e n ia  R o- 
^  botn iczego je s t ko m órką , 
k tó re j s ta ły  ro zw ó j p o w in ie n  
być  szczególną tro ską  ra d  za­
k ła d o w ych  i  d y re k c ji za k ła ­
d ó w  pracy . A le  np. w  S toczni 
M ies iącam i c iągn ie  się re m o n t 
pom ieszczenia na tucza rn ię , w  
huc ie  n ie  rozpoczęto jeszcze 
re m o n tu  _ s to łó w k i, w  P U R  
O dra  w  c h le w n i n ie  ma bieżą 
ce j w o d y . Jes t to , rzecz jasna, 
s k u tk ie m  tego, że an,i d y re kc ja  
a n i rada  zak ładow a n ie  op ie ­
k u ją  s ię  pracą  O Z R -ów .

Na na radz ie  Woj.-. Rada N a ­
rodow a  po s ta n o w iła  pom óc 
O Z R -o m  w  p ra cy . W yd z ia ł 
H a n d lu  ra z  w  ty g o d n iu  bę­
dz ie  sp e c ja ln ie  za ła tw ia ł sp ra ­
w y  O Z R -ó w , wzm ożona zosta­
n ie  k o n tro la  ic h  dz ia ła lnośc i. 
N ieza leżn ie  od tego d y re k c je  i 
ra d y  zak ładow e  muszą le p ie j 
n iż  do tąd  w spó łp racow ać z k ie  
ro w n ic tw a m i O Z R -ó w . dbać 
o to  aby ro b o tn ic y  b y l i  coraz 
le p ie j f, s p ra w n ie j o b s łu g iw a n i 
p rzez w ła s n y  oddz ia ł zaopatrzę 
n ia . (ab)

Nasi studenci
rozpoczynają
praktyki wakacyjne
T ^ K O Ł O  1.500 s tuden tów  

W yższej S zko ły  E kono ­
m iczn e j i  S zko ły  In ż y n ie rs k ie j 
odbyw ać będą p ra k ty k i w a k a ­
c y jn e  w  ró żn ych  zak ładach  
p ra cy  w  k ra ju .

S tudenc i W SE będą p ra co ­
w ać w  D O K P  Szczecin, w  D y ­
re k c j i  P K S  i  w  Żeg ludze na 
Odrze.

Słuchacze S I w y ja d ą  na  b u ­
dow le  6- la t k i  m . in . do N ow e j 
H u ty  i  n ad  rzekę  B ug , k tó rą  
będą regu low ać.

N asi p rz y s z li le ka rze  z Po­
m o rs k ie j A k a d e m ii M edycz­
ne j będą p ra k ty k o w a li ja k o  
h ig ie n iśc i na k o lo n ia ch  d la  
dzieci.

S tudenc i o s ta tn ich  la t  
w szys tk ich  u cze ln i o d b yw a ją  
spec ja lne  p r a k ty k i d yp lo m o ­
w e. (ka)

i  Eiiedziolą
jedziemy pociągiem
turystycznym
do Międzyzdrojów
\ U  N IE D Z IE L Ę , 5 lip c a  O r -  
"  b is —  T u ry s ty k a  o rg a n i­

zu je  d la  z w ią zko w có w  Szcze­
c ina  p ie rw szy  z zapow iedz ia ­
n ych  tu ry s ty c z n y c h  pociągów  
do M ię d zyzd ro jó w . W yja zd  z 
D toorca  G łów nego  o godz. 
7.13. P o w ró t do Szczecina o 
godz. 20. Cena b ile tu  27 zł.

Z b io ro w e  i  in d y w id u a ln e  za­
m ó w ie n ia  p rz y jm u je  O rb is  —  
T u ry s ty k a  p rz y  a l. W o jska  
Po lsk iego . Z a ła tw ia  ró w n ie ż  
w szys tk ie  fo rm a ln o śc i d o ty ­
czące dow o d ó w  osob is tych  i tp .

(e)

120 dzieci hutników
wyjechało
na kolonie  
do D ziw now a
O R K IE S T R A  h u tn icza  po ­

żegnała w czo ra j, w  S to łczy 
n ie  120 dz iec i h u tn ik ó w  szcze­
c iń sk ich , k tó re  w y je c h a ły  na 
k o lo n ie  do nadm orsk iego  
D z iw now a .

N a d  m orzem  d z ie c i h u tn i­
k ó w  zn a jdą  n ie  ty lk o  odpo­
czynek ; czeka ic h  ta m  w ie le  
zabaw  —  i  o b fite  jedzen ie .

M ieszkać będą w  3 w illa c h , 
k tó re  p ra c o w n ic y  h u ty  sam i 
w y re m o n to w a li.  (e)

Terenowy aparat 
skupu odpadków 
użytkow ych
opóźnia
wykonanie planu

“ 115,8 proc. centrala odpadków  
U żytkowych w  Szczecinie wykona 
la półroczny plan zbiórk i odpad­
ków w  zakładach pracy i  szkołach.

Dotychczas nie w ykonał planu 
IT kw artału ani planik, półrocznego 
sektor W oj. Żarz. Gm innych Spół 
dzielni Samopomoc Chłopska, któ ­
ry  skupuje odpadki we wsiach i 
miasteczkach naszego wojewódz­
twa. Niedostateczna praca apara­
tu skupu i placówek terenowycn  
PZGS i GS opóźnia wykonanie  
wojewódzkiego planu półrocznego.

C ZW A R TEK  2 lipca 1953 r.

Wiadomości g.: 5.05, 6.30, 7.55, 12.04, 
1!, 21, 23.59.

5.10 aud. d la wsi; 5.20 konc. por; 
6.10 kalend, rad; 6.17 muz. por;
11.45 ..Głos m a’ a kobiety"; 12.15 
„Na swojska nutę ''; 12.45 aud. dla 
wsi; 13 muz. popul.; 13.30 koncert 
solistów; 14.05 inform acje; 14.10 
koncert rozryw kow y; 14.50 swoj­
skie melodie; 15.10 aud. lite r; 15.30 
aud. sł. muz. dla dzieci pt. „Spie 
w am y piosenki 1 słucham y m uzy­
k i" ; 16 Wszechn. Rad; 16.20 aud 
sł. muz. „Kom pozytor tygodnia"
16.45 pog. sport; 18.10 aud. „Słowo 
towarzyszy p racy"; 18.30 odp. Fali 
49; 18.50 konc; 19.10 „Poznaj piękno 
jęz. rosyjskiego"; 19.30 m uzyka i 
aktualności; 20 Na morskiej fali; 
20.¿0 rozmowy ze słuchaczami; 20.30 
aud. dla zagr; 21.30 aud. dla za­
granicy; 22,20 symfonie Schuberta. 
¿2 45 muz. rozrywkowa; 23.10 muz. 
kameralna.

R O ZG ŁO Ś N IA  S Z C ZEC IŃ SK A

6.15 program lok., muz. por; 8 
muz; 8.15 ryb. serwis m orski; 13.10 
ryb. serwis zalewowy; 13.55 kom u­
n ikat lok; 17.15 chóry Pomorza 
Zachodniego; 17.30 „Dorównał nn; 
lepszym"; 17.40 muz; 17.50 W ic i 
Pomorza Zach; 18 muz; 18.10 su ’ 
pt. „Stowo towarzyszy pracy"  
18.20 polskie pleśni masowe; 22 nu; 
zyka dla wszystkich; 22 ryb. ser­
wis morski.

3 lipca
przegląd pól
z iem niaczanych
w Szczecinie
V /U S Z Y S C Y  u ż y tk o w n ic y  dzia  
'  ’  łe k , • o g ró d kó w  i  gospo­

d a rs tw  p o d m ie js k ic h  p o w in n i 
p rzygo tow ać się na leżyc ie  do 
p rzeg lądu  p ó l z iem niaczanych  
w  p o s z u k iw a n iu  s tonk i.

P rzeg ląd  odbędzie  się w  
d n iu  3 lip ca  na te re n ie  w ie l­
k ie g o  Szczecina. Szczególnie 
d o k ła d n y  p rze g lą d  p rzeprow a 
dzany  będzie w  d z ie ln icach : 
G o lęc in , P ilic h o w o  i  G u m ie ft- 
ce. i ( ja )

Coraz więcej
kobiet prącuje
w budownictwie
V \7  Z B M  -  1 p ra c u je  w ie le  
" ' k o b i e t .  W y w ią z u ją  s ię  

cne  ze sw e j p ra c y  dobrze. 
P ie rw sza ko b ie ta  b lacha rz  
J A D W IG A  K Ł O S IŃ S K A  p ra ­
cu je  w  b ryg a d z ie  m ę sk ie j i  
w y ra b ia  p rzec ię tn ie  180 proc. 
n o rm y .

O s ta tn io  k o b ie ty  m u ra rk i 
w ys to so w a ły  f e t  do  k ie ro w n ic  
tw a  Z B M -1 , w  k tó ry m  m , in . 
czy ta m y :

„D z ię k u je m y  za pon ies iony 
tr u d  w  w yu cze n iu  nas tru d n e  
go, a zarazem  ciekaw ego, zawo 
d u  m u ra rsk ie g o . N ie  poprzesta 
n ie m y  na  ty m  i  będz iem y stale 
podnosić  sw e k w a lif ik a c je  
zaw odow e a b y  coraz le p ie j i  
w y d a jn ie j pracować.**

L is t  pod p isa ły  J A D W IG A  
S Z Y M A Ń S K A , M A R IA  J A N ­
K O W S K A  il S T A N IS Ł A W A  
W Ó JC IK .

Każda złotówka zło­
żona w P. K. O. daje 
korzyść Tobie i Pań­
stwu.

Jak oka w  g ło w ie
trzeba pilnować

dowodów osobistych
Y U  IE L U  o b y w a te li naszego 
* ’  m a ło  ju ż  dow ody osobi 

z m ie rn c j w a g i, s tw ie rd za ją cy  
tc la , a le  i  jego  o b yw a te ls tw o

D L A T E G O  też dow ód  osobi­
s ty  każdy z nas w in ie n  szano­
w ać i  p iln o w a ć  go ja k  oka w  
g ło w ie . W  raz ie  zgub ien ia  do­
w o d u  na leży n a tych m ia s t za­
m e ldow ać o ty m  w  n a jb liż ­
szym  kom isa ria c ie  M O . R ów ­
n ież w  raz ie  znalezien ia  dow o 
du  osobistego na leży z łożyć go 

n a jb liższym  ko m isa riac ie  
M O . W w y p a d k u  zgubien ia  do 
w odu nasze w ładze  n ie  będą 
w y d a w a ły  d u p lik a tó w  lecz 
tym czasow e zaśw iadczenia też 
samości, w ażne na okres 1 ro ­
ku .

R ów n ież  tym czasow e za­
ś w ia d c z e n i tożsam ości o trz y ­
m u ją  c i w szyscy, k tó rz y  n ie  
z ło ży li odpow iedn ich  ćokum en 
łó w , u p ra w n ia ją cych  do  s tw ie r  
dzenia tożsamość«: lu b  obyw a­
te ls tw a  polskiego. Najczęście j 
w y n ik a  to  z fa k tu , że obyw a te l 
z ło ży ł d o ku m e n ty , za w ie ra ją ­
ce rozb ieżności lu b  nie jasności 
w ym aga jące  w y ja ś n ie n i.  Po 
w y ja ś n ie n iu  ty c h  spraw , rzecz 
jasna, o b yw a te l o trzym a  do­
w ód osobisty. M ó w i o ty m  de 
k re t  w  ant. 4: „O soby, k tó ry c h  
tożsam ości, lu b  o b yw a te ls tw a  
po lsk ie  n ie  zosta jy  s tw ie rd zo ­
ne w  sposób n ie w ą tp liw y  o trzy  
m n ją  w  m ie jsce  dow odu osobi 
slego tym czasow e zaświadcze­
n ie  tożsam ości".

N ajp rzy jem n ie j
mija czas
na im prezach  
Pałacu Młodzieży
CZ Y  pam ię tac ie  dzieci, że 

dziś b a w ic ie  się w  p a rk u  
im . H . S a w ick ie j?

J u t ro  o godz. 18 w  P a łacu 
M łodz ieży  będzie w y ś w ie tlo n y  
f i lm  p t. „S am otny  żag ie l-1. 
W stęp —  20 gr.

W  sobotę o rg a n izu je  się w y ­
c ieczkę  n ad  je z io ro  M ie d w ie . 
Z b ió rk a  na D w o rcu  G łó w n ym  
o godz.. 7.45. K o sz t w yc ie czk i 
—  2  zł.

m iasta  i  w o je w ó d z tw a  o trz y  
ste, będące do ku m e n ta m i n ie ­
m i n ie  ty lk o  tożsamość obyw a  
polskie.

11 Pracownicy poszukiwani | | |
Stolarzy meblowych 1 jednego strażaka 

p-poźarowego zatrudni natychm iast Szczeciń­
ska Fabryka M ebli, Szczecin — Pomorzany n i. 
Powstańców 12. 745-«

Głównego księgowego zaangażuje natych­
miast Szklarska Spółdzielnia Pracy W ytwórczo  
Usługowej w Szczecinie u l. Małkowskiego 24. 
W arunki do omówienia na miejscu. 785-K

R eferenta księgowości m ateria łow ej oraz re­
ferenta łik w id a tu ry  do sekcji finansowo-księ­
gowej p rzy jm ie  natychmiast Rejonowe K ie­
rownictwo Robót W odno-Melioracyjnych  
Szczecinie ul. Kaszubska *4. W arunki do omó­
wienia na miejscu. 2863-G

i i im i i i i r  
m h im i 
'•(11IIHI1 -

KÖZN E

K O SZE na śmieci (ulicz­
ne), w ózki magazynowe 
dwukołowe, opielacze 
ręczne do buraków, wy 
k/onuje Rzemieślnicza 
Spółdzielnia Metalow­
ców „M echanik“ K ra­
ków, ul. Łazarza nr. 13 
tel. 590.14. 771-K

N A U K A

A N G IE LS K IE G O . nie­
m ieckiego udzielam  in­
dyw idualnie . . U l. Bogu­
sława 35/1. 2872-G

PR ZYG O TO W U JĘ do 
egzaminów (poprawki) 
zakres szkół średnich i 
podstawowych. Speclal- 
ność: m atem atyka, pol­
ski. . Szczecin, Sławomi­
ra 15/8. 2866-G

L E K A R S K IE

PO W R O C IE D r. med. 
Leon Szlemiński specja 
lista chorób płucnych 
wewnętrznych. Garncar­
ska 3 (róg Bohaterów 
W arszawy 112). Przyj­
m u je  od godz. 17 do 19.

2848-G

SP RZEDA Ż

SP RZE DA M  maszynę 
rio pirania m arki 
wer “ Wiadomość 
A rm ii Czerwonej 
od godz. 18 do 20

2854-G

- i i im i i r
T Y L K O  w czw artek 1 
lipca sprzedam radio — 
super „Philips" cztero- 
lampowy, trzy  zakresy 
fal. Okazja. Zgłoszenia 
od godz. 9 — 12 i 19 — 
22. Niebuszewo u l. Ro­
dziewiczówny

2873-G

LOKALE)

Z A M IE N IĘ  2 pokoje 
kuchnią w N ow ym  To ­
myślu koto Poznani« 
na Szczecin. W iado­
mość Szczecin ul. Zyg­
m unta Starego n r. 3/8 

2840-G

W Y N A JM Ę  dwupokojo- 
we mieszkanie z kuch­
nia i łazienką w W ar­
szawie. Wiadomość 
Szczecin u l. Krzyv  
steeo 25/4. 2847-G

Z A M IE N IĘ  mieszkanie 
dwupokojowe. wspólna 
kuchnia, w illa , ogród 
5-go Lipca 26 na 2 po 
ko le  z kuchnią śród­
mieście. 2868-C

Z A M IE N IĘ  słoneczne 
pokoje z kuchnią N i 
buszewo na podobne 
arb m niejsze w i  ' ' 
m ieśdu ty lko  fro n  
słoneczne. Wisri-i*- 
t il. C yry la  i Met-*«
1/14 o d  godz. in  ('o

Szczecińskie Zakłady G a s trenom iczn e
przem ianowały restaurację „M A G N O L IA “  
przy u l. B w oreew ej 19 *  I  kategorii na I I  z 
dn. 25. V I . 53. R estauracja „M agnolia" czyn 
na jest obecnie od godziny 5 do 22 i  wyda-

M IE C ZY S ŁA W  W ierz­
b ic k i zgłasza zgubienie 
dowodu osobistego i 
«kierowanie na wczasy 

Piw nicznej. 2845-G

G O R Y C K I A ntoni, syn 
M ariana, zgłasza zgubie 
nie karty  m eldunkowej 
wydanej w  K oprzyw ni­
cy. 2846-G

800 Z Ł . nagrody uczci, 
wemu znalazcy za od­
niesienie złotego zegar­
ka, który zgubiono dn. 
20. V I  w  Żelechowie na 
ul. Robotniczej, przy  
przystanku tram w ajo­
wym  ul. Żelazna 5/5.

2349-G

W A R K O C ZY N S K I H ie­
ronim , syn Franciszka, 
zgłasza zgubienie karty  
meldunkowej wydane] 
w Świebodzinie.

2850-G

D R U C K E R  Mozes, syn 
M endla, zgłasza zgubie 
ule karty m eldunko­
w e j. odcinka ankiety  
na odbiór dowodu oso­
bistego oraz przepustki 
stałej w ydanej przez 
Szczecińskie Zakłady  
Metalosprzetu. 2851-G

B U C ZK O W SK A  Helena, 
córka Szymona, zgłasza 
zgubienie ka rty  meldun  
kow ej oraz odcinka an­
k iety na odbiór dowo. 
rtu osobistego w yda­
nych w  Szczecinie.

2852-G

s to re  5

KRUSZYŃSKA 
córka Czesława, 
zgubienie kartv  
kow ej wydanej 
żyńsku.

Sabina,
zgłasza

meldun

6'ERF,T Wanda zgl.sza 
•/? ^Menie indeksu w y -  
innego przez Pomorską 
*ł'»<ięmvę Medyczna,

2855-G

Jan, synn a d r o w s k :
Aleksandra, i . 
hienie karty  m eldunko­
w ej oraz odcinka ankte 
tv  na odbiór dowoth

C H IM teO  Stanisław zgła 
sza zgubienie karty  wici 
drinkowej wydanej we 
W rocławiu. 2857-G

B A C Z Y Ń S K I M ieczy­
sław zgłasza zgubienie 
dowodu osobistego W y. 
danego w Szczecinie.

2858- G

FO LC IK  M arian , syn 
Jana, zgłasza zgubienie 
Karty meldunkowej i 
odcinka ankiety na od­
b iór dowodu osobistego.

2859- 0

A W TU SZE W SK I Zyg ­
m unt, syn Kazim ierza, 
zgłasza zgubienie karty  
m eldunkowej. 28G0-G

B IE L S K A  Stanisława, 
córka Tomasza, zgłasza 
zgubienie ka rty  meldun 
kow ej wydanej w G u- 
mieńcaoh. 2863-G

W ÓDZ K lara , córka Jó­
zefa, zgłasza zgubienie 
karty  m eldunkowej wy  
danej w Szczecinie.

2862-G

ZG U B IO N O  2 odcinki 
ankiety na odbiór cto- 
wedu osobistego na na 
zwisł?«: Kłopotowska Sta 
nisława i Kłopotowski 
K azim ierz. 2858-G

TW A R Ó G  L id ia zgłasza 
zgubienie legitym acji 
szkolnej n r. 1550

2885 3

M A K O W S K I Antoni 
zgłasza zgubienie legi­
tym a c ji studenckiej nr. 
1863; 2867-G

S O ŁJA N  Stanisława, 
córka Juliana, zgłasza 
zgubienie ka rty  meldun 
kow ej w ydanej w  Gdań 
sku. 287Ó-G

M AR C IN K O W S K A  B ar­
bara, córka Aleksandra, 
zgłasza zgubienie karty  
m eldunkowej wydanej 
w  Lublin ie . 2871-G

Najwięcej szmat 
i makulatury
dała
Szkoła Żeńska

f *  O R A Z lepsze w y n ik i w zbiór- 
^  ce m akulatury i innych oc(pad

kćw użytkow ych uzyskuje m lo- 
zież szkolna naszego woje wód z-

N ajw ięeej odpadków użytkow ych  
dostarczyły szkoły pow. choszczeft 
skiego. W ciągu br. szkoły te ze­
brały ponad 11 tys. kg m akulatu­
ry, 2.500 kg szmat, około 100 tys. 
butelek i przeszło 21 tys. kg. Uucz 
ki. W zbiórce w yróżniła się szkoła 
podstawowa w  Lubieniewie i szko 
ła podstawowa w  Choszcznie.

Wśród szkół szczecińskich w y róż 
..ia się w zbiórce l l. le tn ia  Szkoła 
Ogólnokształcąca Żeńska, która do 

wiła m . inn. 1.500 kg m akułatu- 
i  300 kg szmat. (pap)

T E A T R  P O L S K I — „M ie sz ­
czanie“ , gośc inny w ys tęp  Pań­
s tw ow ego T ea tru  Żydow skiego — 
g. 19.30.
T E A T R  W SPÓ ŁC ZESN Y — „D o n  
C a rlo s " — g. 19.15.
T E A T R Z Y K  C ZA R O D ZIE J — 
n ie czynn y  od 1 lipca  do końca w« 
"-.acji.
COLOSSEUM  — „P o m ys ło w y  sprz« 
da w ca" — g. 16.30, 18.30, 20.30. 
B A Ł T Y K  — „Jasna d ro g a " — g. 
16.30, 18.30. 20.30.
M Ł O D A  G W A R D IA  — „D u m n a  
k ró le w n a “  — g-. 16.38, 18.30, 20.30. 
P IO N IE R  — „N a  m o rsk im  szlaku '*
— g. 15, 18. 21. „S taś sp ó źn ia lsk i"
— g. 13, 14. P rzeg ląd  f i lm ó w  do ku  
m en ta ln ych  — g. 17, 20.
H U T N IK  — „W ie lk a  łu n a "  — g. 
18. 20.
P R Z Y JA Ź Ń  — „D u b ro w s k i“  — g. 
18, 20.
1 M A J’ — ,, IV a w  rzy  ńeow y sad " — 
g. 17, 18, 10, 20.
D Y ŻU R Y  A P T E K :
N r  1 — al. W oj. P o lskiego 49.
N r  5 — u l. N aruszew icza 11.

Walka o higienę
na placu
Tohruckim

JM IE D A W N O  W ydz. Z d ro w ia  
M R N  zorgan izow ał k i lk a  lo t­

n ych  k o n tro li sa n ita rn ych  po sk le ­
pach, straganach i  sto iskach. O ka­
zało się, że -w ie lu  sprzedawców  n ie  
posiadało a k tu a ln y c h  św iadectw  
zd ro w ia , u b ra ń  och ron nych  i  n ie  
zachow yw a ło  n a leży te j czystości.

W  czasie lu s tra c ji  r y n k u  hft p i. 
T o b ru ck im , 37 sprzedawców  n ia  
m ia ło  ©dzieży -ochronnej. W szyscy 
on i zosta li u k a ra n i g rzyw na m i p ie  
m ężn ym i.

R ów nież lu s tra c ja  sk lepów  n ie  
p rzyn io s ła  zadow a la jących w y n i­
ków . Ob. A N N Ę  ŻYDOW 1EC — 
k ie r . sklepu PSS p rzy  u l. Jag ie l­
lo ń s k ie j n r  6 uka rano gTzywną 100 
z! za b ra k  św iadectw a zd ro w ia  i  
naruszenie p rzep isów  san ita rn ych . 
W ła śc ic ie lkę  ow o ca m i p rz y  M a r ia ­
na B uczka 18, SEW ERYNĘ N O W IC  
K Ą  uka ran o  grzyw ną  400 z ł za n ie  
s tosow anie przepisów  san ita rn ych . 
U ka ran o  rów n ie ż  HA.TW EDA RO- 
Z E N S Z T A D T A  —  w łaśc ic ie la  s ta j­
n i, k ie ro w n iczkę  s to łó w k i O ZR  
p rż y  u!. N iem cew icza 3 — H E L E ­
N Ę G łE R iiA R D  i  in n ych .

K a ry  te  p o w in n y  b y t  przestrogą 
d la  ty c h  sprzedawców , k tó rzy  w  
czasie upa łu  zapom ina ją  o h ig ie ­
n ie . W yd z ia ł Z d ro w ia  po w in ie n  sta 
le organ izow ać ta k ie  ko n tro le , 
zw łaszcza na ta rgow iskach . _(jn)

N A ZA J U T R Z  po ukazaniu się a r  
tykułu  pt. „Roboty drogowe wzro  
sły o 100 proc.“ . W ojew ódzki Za- 
iząd Przedsiębiorstw i Urządzeń 
K om unalnych stwierdził, że W ole 
wódz kie Przedsiębiorstwa Robót 
Drogowych nie podlega mu. Pie­
cze nad nim sprawuje W ojewódz­
ki Zarząd M iejskich Przedsię­
biorstw Remontowo -  Budowla­
nych i Robót Specjalnych, które 
to przedsiębiorstwo powinno do­
starczać W PR D  narzędzia i  m ate­
ria ł do pracy. Prostując tę pomvł 
kę m am y nadzieję, że zaintereso­
wana instytucja odpowie na nasz 
krytyczny artyku ł.-___ ____aa-,

Kto niszczy

Z IELEN
ten ma zielono

*  GŁOWIE

i i t



Nowe wystawy
w Muzeum Pomorza Zachodniego
9  D z ie ła  M a te jk i, B randta, F a ła ta ,
. Kossaka, M o k w y  

9  W y s ta w a  K opern ikow ska
] \T  A  O D B Y T E J  os ta tn io  n a ra d z ie  p ra c o w n ik  ó w  M uzeum  
■7 '  Pom orza  Zachodniego p a d ł szereg w a żk ich  zobow iązań 
k u  uczczeniu Ś w ię ta  W yz w o le n ia , w  k tó ry c h  w y n ik u  ju ż  22 
lip ca  b r. zw iedza jący  M uzeum  zobaczą now e in te resu jące  
w ys ta w y .

W  G M A C H U  p rz y  u l.  J a -  ska M o k w y . P o nad to  M uzeum  
n is ła w y  w  trze ch  sa lkach  p a r  p rz y s tę p u je  d o  o rg a n iz a c ji s ta - 
te ro w y c h  o tw a r ta  zostan ie  W y  łe j w y s ta w y  m a la rs tw a  a r ty -  
s taw a  K o p e rn ik o w s k a . W y s ta - stycznego, k tó ra  o b e jm u je  n ie  
w a  p rz y  pom ocy a rty s ty c z n ie  ty lk o  p race  a r ty s tó w  -  p la s ty -  
w y k o n a n y c h  p lansz  i  m a k ie t ków „ a le  w y b itn ie js z e  o b razy  
zob razu je  p la s tyczn ie  b io g ra fię  p la s ty k ó w  -  a m a to ró w . D y re k  
w ie lk ie g o  uczonego, je g o  w spa  c ja  zw raca  s ię  za naszym  po - 
n ia łe  d z ie ło  n a u ko w e  o ra z  d ro  ś re d n ic tw e m  z  ape lem  d o  szcze 
gę p o d ję te j przez jego  n a s tę p - c iń s k ic h  p la s ty k ó w  o d o s ta r-  
ców  tru d n e j w a lk i z  c iem no tą , czen ie  sw o ich  p ra c  m a ry n i­

s tycznych , k tó re  dotychczas —  
W  ty m ż e  gm achu o tw a r ta  zo p 0 u k a z a n iu  się na  k ró tk o trw a  

s tan ie  c iekaw a  w ys ta w a  staro- jy c h  w ys ta w a ch  okoliczności*) 
jó w  k s ią żą t pom o rsk ich . w y c h  —  p rzes ta ją  b yć  dostęp -

n e  d la  og ó łu , ta k  żyw o  in te re  
D Z IE Ł A  M A T E J K I,  su jącego s ię  te m a ty k ą  m a ry n i
B R A N D T A , F A Ł A T A ,  s tyczną.
K O S S A K A ... * *

W  ram ach  zobow iązań  lip c o

W IE L K IM  sukcesem  Szcze w y c h  p ra c o w n ic y  M uzeum  w y  
eona je s t pozyskan ie  p rzez głoszą 20 pogadanek w  szcze- 

dyirefkoję M u ze u m  szeregu bez- c iń sk ich  zak ładach  p ra cy . (J)
cennych  ob razów , k tó re  u m o ż ______________ ________________
łiw ia ją  g ru n to w n ą  p rze b u d o ­
w ę  ju ż  obecnie dość boga te j 
g a le r ii m a la rs tw a  po lskiego.
Z obaczym y w ię c  m . in .  obraz 
Jana  M a te jk i „Z y g m u n t I I I  i  
S ę d z iw ó j” , O lg i B o zn a ń sk ie j 
„D w a j ch ło p c y ” , Józe fa  B ra n d  
ta  „N a  czatach” , J. Lam piego 
„P o r t re t  m ężczyzny” , prace  
F a ła ta , W . K ossaka, p o r tre ty  
z X V I I I  w ie k u  i  in n e . U zyska  
m y  w ię c  w reszc ie  nap ra w d ę  
pow ażną ekspozycję  d z ie ł p o l­
sk iego  m a la rs tw a , o  co  Szcze­
c in  u p o m in a ł się dotychczas 
bezskutecznie. R ozbudow any 
też zostan ie  d z ia ł współczesne 
go m a la rs tw a  realistycznego!, 
w  k tó ry m  zn a jd z ie  s ię  ró w ­
n ie ż  szereg p ra c  szczeciń­
s k ic h  a r ty s tó w  -  p la s ty k ó w .

W  osobnej s a li —  ró w n ie ż  
p rz y  u l.  J a n is ła w y  —  zg rom a­
dzone zostaną d z ie ła  m a la r ­
sk ie , pośw ięcone Szczecinow i 
1 jego  odbudow ie . D y re k c ja  
a p e lu je  za ró w n o  d o  a r ty s tó w  
ja k  i  a m a to ró w  p la s ty k ó w  o 
n a d sy ła n ie  p ra c  z  te j dz iedz i­
ny.

In te re su ją co  zapow iada się 
te ż  w y s ta w a  re p ro d u k c ji i  te k  
s tó w  g ra ficzn ych , ob ra zu ją cych  
tw órczość z n a k o m ite j a r ty s tk i 
n ie m ie c k ie j K a e tte  K o lw itz .  
N azw ano  ją  s łuszn ie  „a r ty s tk ą  
b u n tu  i  w a lk i”  —  w s trzą sa ją ­
ce je j  d z ie ła  u k a z y w a ły  po ­
tw o rn o ś c i u s tro ju  k a p ita iis ty c z  
nego w  N iem czech i  w z y w a ły  
d o  w a lk i z k rz y w d ą  i  w y z y ­
sk iem .

W Y S T A W A  D Z IE Ł  
M O K W Y

T U  IE L K Ą  tro s k ą  d y re k c ji 
M uzeum  je s t rozbudow a  

d z ia łu  m a ry n is ty k i (w  gm a­
ch u  p rz y  W ałach  C hrobrego), 
k tó re j op ra co w a n ie  g ra ficzne  
p o w ie rzo n o  znanem u a rty ś c ie  
F . C iechom skiem u. Z a n im  je d  
n a k  u jrz y m y  te n  d z ia ł w  n o ­
w e j szacie i  n o w e j, po g łę b io ­
n e j i  rozszerzonej k o n ce p c ji 
h is to ry c z n e j d r  S m o la rka  —  co 
w ym a g a  oczyw iśc ie  d łuższych  
p rz y g o to w a ń  —  ju ż  22 lip ca  
o tw a r ta  zostan ie  w  M uzeum  
no w a  cenna w y s ta w a  ob ra zó w  
w y b itn e g o  in a ry n is ty  z  G d a ń -

Żubry opuszczają 
rezerwaty
' y  Y JĄ C E  w  5 naszych reze r 
^  w a tach  ż u b ry  z n a jd u ją  do 

skona łe  w a ru n k i rozw o jow e, 
o  <?zym św iadczy  sz y b k i w zro s t 
ic h  po g ło w ia . Obecnie liczba  
ic h  w yn o s i 92 sz tu k i, a  do k o ń  
ca hież. ro k u  p ra w dopodobn ie  
p rze k ro czy  100 sz tuk .

S zybk i w z ro s t p o g ło w ia  żu ­
b ra  p o z w o lił na d o konan ie  c ie ­
kaw ego  eksp e rym e n tu  —  ro z ­
poczęcie h o d o w li żub ra  na w o l 
ności. W  ro k u  u b ie g ły m  w y ­
puszczono z  re ze rw a tu  w  
Puszczy B ia ło w ie s k ie j p ie rw ­
sze dw a  okazy b u h a jó w , a w  
p ie rw szych  m iesiącach b r. da l 
sze trz y  sz tu k i, m. in . m łodą  
k ro w ę  z tegorocznym  c ie la ­
k ie m . W  ra z ie  pow odzen ia  te ­
go ekspe rym en tu  ró w n ie ż  i  na 
in n y c h  te renach rozpoczn ie  się 
h odow lę  żub ra  na wolności*.

C E N A R Z Y S T A  czesk i O l-  
d rz ic h  K a u ts k y  o p a r ł swą  

opow ieść f i lm o w ą  p t. „D u m n a  
k ró le w n a “  o m iło ś c i p ię k n e ­
go k ró la  M iro s ła w a  do d u m n e j 
ks ię ż n ic z k i K ra s o m a li na sta­
r e j  ba jce  lu d u  czeskiego, n a ­
p is a n e j w  ko ń cu * ub ieg łego  
s tu lec ia  p rzez Bożenę N em co- 
vą . Baśń f i lm o w a , w  k tó re j 
dobro  zawsze t r iu m fu je  nad  
z łem , m iło ść  (kon ieczn ie  ro ­
m a n tyczna ) zw yc ięża  w sze lk ie  
przeszkody, n ie  je s t f i lm e m  
ob liczo n ym  w y łą c z n ie  na  m ło ­
docianego w idza . R om antyczne  
p rzyg o d y , d ram a tyczne  sp ię ­
cia , ta je m n icze  in t r y g i,  są u -  
lu b io n ą  fo rm ą  ro z ry w k i i  d la  
doros łych . F i lm  te n  w szed ł na  
e k ra n  k in a  „M ło d a  G w a rd ia “  
w  Szczecinie i  cieszy się d u ­
ż y m  pow odzeniem .

Nie wolno nam stracić
ogromnego kapitału propagandy

Działacze bokserscy 
pow inn i ruszyć w teren
OS T A T N IO  o trz y m a liś m y  od sędziego bokserskiego 

M ie czys ła w a  Feige lsa  l i s t  na te m a t p ięśc ia rs tw a . P o ­
n ie w a ż  zagadn ien ia  poruszone w  liśc ie  w y d a ją  nam  

s ię  ba rdzo  is to tn e  a  w y p o w ie d ź  ko l. Feigelsa słuszna, d ru k u  
je m y  ją  w  całości.

OD K IL K U  la t sędziuję spotkania mem“ ale to nie zniechęca mło- 
pięściarskie w  terenie. Podczas po dzieży.
bytu  w  m ałych m iasteczkach w idzę, Sukcesy naszych pięściarzy w  
ja k  ogromnie popularny jest tam  Warszawie zachęciły do boksu na- 
boks. Zainteresowanie to  wzmogło wet ludzi, k tó rzy  dotychczas trak -  
się szczególnie ostatnio. W  rozmo- towali tę dyscyplinę sportu, jeżeli 
wach z m iejscowym i działaczami już nie niechętnie, to przynaj 
sportowymi dowiedziałem się, że mniej zupełnie obojętnie, 
popularność tę  sport pięściarski

w yg łaszać p o p u la rn e  pogadan 
k j  na  te m a t p rzep isów , h is to r ii 
czy te c h n ik i tego sp o rtu .

Ja  ze s w e j s tro n y  d e k la ru ję  
s w ó j udz ia ł, j  w z y w a m  do 
w s p ó łza w o d n ic tw a  w szys tk ich  
ko le g ó w  S e k c ji W K K F . Jeże li 
p rz y s tą p im y  do p ra c y  z se r­
cem, w y n ik i n a  p e w n o  n ie  k a ­
żą na s ieb ie  czekać.

M IE C Z Y S Ł A W  F E IG E L S  
Sędzia bokserski; W K K F  

Szczecin

T *  E N  O L B R Z Y M I k a p ita ł, 
Ł  ja k im  _jest za in te resow a­

n ie  no w ych  d z ie s ią tkó w  tys ię  
oy m łodz ieży  i  s ta rszych  na le  

.  .. • „Stefaniu .
ków “ czy „Drogoszów“ . Czasem am  Sekcja B oksu  W K K F  (je -  
pojedynki te kończą się rozbiciem  żeli id z ie  o nasz te ren ) a n i 

nosa 1 M iw .low ym  „ ro ze ,. M S I e n i a  8B„ r to w e  B ie  „ y ko

rz y s tu ją  w ła ś c iw ie  t e j  p o p u la r 
noścj p ięśc ia rs tw a . N ie  o rgan i 
żu je  s ię  zaw odów , n ie  od b y ­
w a ją  s ię  p ropagandow e w a lk i 
czy mecze.

A  w  te re n ie , w  m a ły c h  m ia ­
steczkach naszego w o je w ó d z ­
tw a, czeka ją  na ta k ie  sp o tka ­
nia , czekają na  pom oc i  in ­
s truk taż . C zeka ją  na rozpoczę 
cie p ra cy , k tó ra  w y ło n iła b y  
na pew no  . jeszcze n ie jednego  
K u k ie ra  czy  Drogosza.

M IE S T E T Y  do dzisiaj panuje u 
w ielu  naszych działaczy sporto 

wych całkowicie m y lne pojęcie 
„martwego sezonu“ . Należałoby to  
już wreszcie zm ienić. Zaw odnicy  
mogą > powinni m ieć miesiąc czy 
dwa wypoczynku, na w y n ik i trze­
ba jednak pracować cały rok. Wie 
m y to z doświadczeń sportowców  
radzieckich, przekonali się o tym  
już  również nasi czołowi zawodni 
cy. Obecnie w ięc, kiedy term inarz  
nie przew iduje mistrzowskich roz­
grywek, zrzeszenia posiadające mo 
cne sekcje pięściarskie powinny ru  
szyć w  teren. N ależy organizować 
propagandowe spotkania pięściar­
skie w  miasteczkach i w  LZS-ach. 
Można teraz w  tak ich  właśnie spot 
kaniach dać możność zdobycia ru ­
tyny ringow ej słabszym zawodni, 
kpm, spotkania się z bardziej ru ty  
nowanymi przeciwnikam i, spotkań 
bez nerw ow ej atm osfery w a lk i o 
punkty. Przysporzyłyby one w iele  
korzyści, szczególnie naszej bo­
kserskiej młodzieży.

A  K C J A  taka  p o w in n a  być  
x x  w p row adzona  ja k  najtsizyb 
c ie j w  życie . S podziew am  się, że 
w  s p ra w ie  te j w yp o w ie d zą  się 
działacze s p o rto w i poszczegól­
nych s e k c ji czy W K K F . W anto 
jednak , a b y  w y p o w ie d z i te  
b y ły  p o p a rte  k o n k re tn y m i zo­
bow iązan iam i. W  a k c ji popu la  
ryz a c ji boksu  w  te ren ie , szcze 
golnie zaś w  w ię kszych  L Z S - 
ach i  p rz y  P G R -ach  p o w in n i 
wziąć ró w n ie ż  u d z ia ł wszyscy 
sędziowie, k tó rz y , jeżdżąc z 
ek ipam i bokserów , p o w in n i

zawdzięcza przede wszystkim  ostat 
n im  mistrzostwom Europy. Od te­
go czasu — m ówiono m i w  tere­
n ie  — m łodzież dostała kompletne- 

,bzika“  na tle  boksu. Na każ-

Za 2 dni
na Odrze 

w Szczecinie
około 500 
kajakarzy
weźmie udział

w walce
o zaszczytny 

tytuł
mistrza Polski

Mecz który zadecyduje

o prowadzeniu

Czy gwardziści
z Kalisza
wywiozą dalsze 
dwa punkty ?
"P )  Z IŚ  na s ta d io n ie  szczeciń- 

s k ię j G w a rd ii w  Lesie  
A rk o ń s k im  rozeg rane  zostan ie 
je d n o  z n a jc ie ka w szych  spo t­
ka ń  p iłk a rs k ic h  w  ro z g ry w ­
kach  o m is trz o s tw o  poznań­
sk ie j l ig j  m ię d z y w o je w ó d zk ie j.

W  m eczu ty m  zm ie rzą  się 
d w a j p re te n d e n c i do  ty tu łu  
m is trzo w sk ie g o  G w a rd ia  Szcze 
c in  i  G w a rd ia  K a lisz .

Szczec in ian ie  w  m eczu ty m  
zechcą z re w a n  
żow ać s ię  za 
pon ies ioną  po ­
ra żkę  w  K a l i ­
szu 2:1 j  ro z ­
s trzyg n ą  spo t­
k a n ie  na  sw o ją  
korzyść , (o i le  

dołożą w sze lk ich  s ta ra ń  aby 
poz iom  g ry  s ta ł na  w ysokośc i 
spo tkan ia ).

D z is ie jszy  m ecz zadecydu je  
n ie w ą tp liw ie  o  p ro w a d z e n iu  w  
ro z g ry w k a c h  I I I  l ig i ,  gdyż 
d ru żyn a  szczec ińsk ie j G w a rd ii 
p ro w a d z i różn icą  za le d w ie  je d  
nego p u n k tu . T a k  w ię c  n ie  
m oże p o w tó rz y ć  s ię  n ie d z ie ln y  
m ecz m ię d zy  m ie js c o w y m i 
d ru ż y n a m i K o le ja rz a  i  
G w a rd ii.

Początek sp o tka n ia  o godz i­
n ie  18. (G)

Za wspaniałą postawę sportową 
i  godne reprezentowanie barw  na­
rodowych n a  Mistrzostwach Euro­
p y w  koszykówce, G łów ny Urząd  
do spraw K . F. 1 Sportu ZSRR  
przyznał ty tu ły  zasłużonych m i­
strzów sportu następującym  zawód 
nikom : Petkjawcusowi, Silinsowl i 
M ojsiejew ow i. T y tu ły  m istrzów  
sportu o trzym ali: Alaczaczian i 
Lauretenas.

D O S T A JĘ  5 Z Ł  P O D W Y Ż K I  

V I.

VU  L A T A C H  1925— 27 p rze - 
b yw a łe m  n a d a l w  Pozna­

n iu  p ra cu ją c  ja k o  in s tru k to r .  
W ówczas zosta łem  zaangażo­
w a n y  do d a tko w o  przez K S  
W a rtę , abym  p ro w a d z ił t re ­
n in g  s e k c ji p ię śc ia rsk ie j. W  
k lu b ie  tre n o w a li te j m ia ry  
p ięśc ia rze  co G lon , je d e n  z n a j 
lepszych te c h n ik ó w  po lsk ich , 
M a jc h rz y c k i, k tó re g o  n a z w i­
sko s ta ło  się głośne n a w e t po ­
za g ra n ic a m i P o lsk i, W iś n ie w ­
sk i, R e tm a ń sk i, A rs k i,  C za r­
n e c k i i  w ie lu  in n y c h , o k tó ­
ry c h  jeszcze n ie ra z  będzie  
m ow a.

A C Z Y  c ie k a w i jesteście  ja ­
k ie  o trz y m y w a łe m  w y n a ­

grodzenie? M o ja  m iesięczna  
pe n s ja  w y n o s iła  w  W a rc ie  25 
z ło tych . A  k ie d y  .po ra z  p ie rw ­
szy w  1927 r . zd o b y ła  ty tu ł  
d ru żynow ego  m is trz a  P o lsk i, 
n ie śm ia ło  u p o m n ia łe m  się o 
podw yżkę .

—  A le ż  n a tu ra ln ie , zas łuży ł 
pa n  na  n ią . O d  dziś o trzym a  
pa n  o p ię ć  z ło ty c h  w ię ce j 
m iesięczn ie  —  usłysza łem  od­
pow iedź.

N a w e t m n ie  to  w te d y  spe­
c ja ln ie  n ie  u ra z iło : W ie d z ia ­
łem , że k lu b y  na  każdym  k ro ­
k u  b o ry k a ją  się z tru d n o śc ia ­
m i fin a n s o w y m i. N ie  o trz y m y ­
w a ły  przec ież ża dne j pom ocy  
od rzą d u  a n i od żadnych  in ­
s ty tu c ji.  T re n e ró w  trze b a  b y ­
ło  opłacać ze szczup łych  do-

/ na.bingach |
m sw dm T A i

Opracował K. Gryżewski (5)
chodów  u zyskanych  z m e­
czów. B okse rsk ie  im p re zy  
p rz y n o s iły  w  o w ym  czasie 
m n ie j w ię c e j 300 z ło tych , 
w ów czas g d y  same a fisze kosz 
to w a ły  200 z ło tych . O czyw i­
ście w  ty c h  w a ru n k a c h  t r u d ­
no  b y ło  m yś le ć  o in s tru k to ­
ra c h  czy tre n e ra ch . Z resztą  
in s tru k to ró w  n ie  by ło , bo k to  
k w a p ił się do tego ro d z a ju  za­
w o d u , je ś l i  b y ł ta k  m a ło  p ła t ­
ny?

B oks k u la ł w ięc. P rz y p o m i­
na  m i s ię  w ła ś n ie  je d e n  fa k t ,  
k tó ry  w y d a rz y ł s ię  w  1925 r., 
a  k tó ry  d o b itn ie  św iadczy  ja k  
ów cześn i lu d z ie , sp ra w u ją c y  
rz ą d y  w  sporcie , n ie  do ce n ia li 
znaczenia i  p o trze b y  w y c h o ­
w a n ia  fizycznego.

10 Z A W O D N IK Ó W  
W  M IS T R Z O S T W A C H  A R M II

TU C Z E R W C U  1925 r . odby- 
v v  ł y  się w  W arszaw ie  
p ie rw sze  w  Polsce m is trzo  
s tw a  W o jska  P o lsk iego  tt> 
boks ie . Z a w o d y  zg ro m a d z iły  
na  s ta rc ie  10 z a w o d n ikó w  
Spoza w a rsza w sk ich  bokserów

przyb y ło  do s to licy  za ledw ie  
czterech w o js k o w y c h  bokse­
rów. C zyżby w  w o js k u  n ie  b y ­
ło  p ięściarzy?

O wszem, w  w o js k u  s łu ży ło  
wówczas sporo p ięśc ia rzy , a le  
ówczesne M in is te rs tw o  S praw  
W ojskow ych w y d a ło  rozpo rzą ­
dzenie, że ze w zg lędów  osz­
czędnościowych, n ie  zezw a la  
się na  w ys y ła n ie  z a w o d n ikó w  
na m is trzo s tw a  d ro g ą  służbo­
wą. Oznaczało to , że każdy  
w o jsko w y , k tó ry  chce p o je ­
chać na m is trzo s tw a  do W a r­
szawy, m u s i k u p ić  sobie b ile t  
ko le jo w y  i  ponieść w szys tk ie  
koszty, zw iązane z  podróżą.

O czyw iście  tego ro d z a ju  ro z ­
porządzenie s to rpedow ało  
pierwsze m is trzo s tw a  a rm ii i  
uczyn iło  z n ic h  w id o w isko . 
M n ie j zam ożn i bokserzy n ie  
m ogli sobie p o zw o lić  na p o ­
dróż do W arszaw y.

P IO N IE R Z Y

\ / f  IM O  ty c h  p rzeszkód i 
tru d n o śc i boks ro z w ija ł się 

n iem al od ro k u  1920 w e  
w szystk ich  ośrodkach P o lsk i.

W  Ł o d z i p ie rw szym  p rop a g a ­
to re m  s p o rtu  bokserskiego b y ł 
Eugeniusz N o w a k , k tó ry  na ­
s tępn ie  je ź d z ił po c a łe j P o l­
sce p o p u la ry z u ją c  p ię śc ia r-  
s tw o . W  W arszaw ie  p ra c o w a ł 
L a sko w sk i, a w  In o w ro c ła w iu  
p io n ie re m  b y ł S w ite k . W  m ie ­
ście ty m  dość w cześnie zo rga ­
n izo w a n o  k lu b  b o kse rsk i i  u -  
rządzano często zaw ody.

Ś ląsk  m ia ł a m b ic ję , że w ła ­
śn ie  w  ty m  ośrodku  ro b o tn i­
czym  z ro d z ił się boks p o lsk i. 
P io n ie ra m i b y l i  ta m  Snopek  
i  R yszko. Snopek zawsze p od ­
k re ś la ł, że Ś ląsk je s t ko le b ką  
naszego boksu i  ta k  m ó w ił:

—  N ie ch  ta m  piszą co chcą  
w  W arszaw ie  i  P oznan iu , m y  
P o lacy  ze Ś ląską  b y liś m y  
p ie rw s z y m i p ię śc ia rza m i w  
Polsce. Za raz po p ie rw szym  
p o w s ta n iu  w  r. 1920 zacząłem  
ko ło  s ieb ie  skup iać  m iło ś n i­
k ó w  i  za w ią za liśm y  k lu b  p ię ­
śc ia rsk i. T en  tw a rd y  i  b o jo w y  
m ę sk i sp o rt n a tych m ia s t z y ­
s k a ł sobie tośród  g ó rn ik ó w  
w ie lu  zw o le n n ikó w . W kró tce  
zaczęły  się tw o rz y ć  k lu b y  i  
poza K a to w ic a m i. Już  w  
1923 r . p o s ta n o w iłe m  dz iko  
pra cu ją ce  k lu b y  zorgan izow ać  
w  z w ią ze k : prezesem  został 
w y b ra n y  G nsiora. Początko ioo  
m ie liś m y  w ie lk ie  tru d n o śc i ze 
s tro n y  społeczeństw a i  nrasy, 
nazyw ano nas „ p y s k o tlu k a m i“

(D . c. n.)

|Y  A L E K A  była droga Jerzego 
O LB R Y S IA  do szczecińskiego 

Technikum  W ychowania Fizyczne 
go. M ieszkał w  odległym K ątnym  
na Pojezierzu M azurskim . B y ł 
uczniem szkoły handlowej, uczył 
się piln ie i... stale m yślał o spor 
cie. Lecz niestety do Kątnego  
sport docierał bardzo rzadko.

A le dotarła tam  wiadomość, że 
w  Szczecinie została otwarta szko 
ła sportowa. Niczym  już Jurka 
nie można było odwieść od zamia 
ru  wstąpienia na Technikum .

Dzisiaj jest jednym  z przodują 
cych uczniów i  najaktyw nie jszym  
działaczem uczelni. Pełni funkcje  
przewodniczącego koła sportowe­
go „Z ry w "  przy Technikum  i  
ma poważne am bicje, by koło to 
było jednym  z najlepszych w  
Szczecinie. Sam jest zapalonym  
koszykarzem, upraw ia jednak po 
trochę wszystkie dziedziny spor­
tu.

Obecnie Jurek jest zasypywany 
lis tam i od kolegów a naw et n ie­
znajom ych m u b liże j chłopców z 
M azur, z zapytaniam i ja k  tam  u  
nich na tym  Technikum . Oczywi 
ścle Ju re k  zachęca wszystkich do 
wstąpienia. W edług. Jurka, nie 
można znaleźć lepszej szkoły dla 
młodego sportowca n iż szczeciń­
skie Technikum . p j

Siatkarze
Krakowa
zwyciężają
W  SOBOTĘ I  niedzielę n a boi- 
”  sku T W F  obok h a li sporto­

w ej rozgryw any był tu rn ie j kon­
tro lny siatków ki m ęskiej z udzia­
łem  czterech najlepszych zespo­
łów  ZS K olejarz: K rakow a, Gdań­
ska, Torunia i  Szczecina. Jakkol­
w iek b y ł on dość ciekaw y 1 przy­
niósł w ie le em ocji obserwującej 
publiczności n ie stał na wysokim  
poziomie. W  wyszkoleniu poszcze­
gólnych drużyn dały się zauwa­
żyć znaczne brak i.

W yn ik i poszczególnych spotkań 
b yły  następujące:

Gdańsk — Szczecin 3:0 (15:5, 
15:8, 13:8), K raków  — Toruń 3:1 
(14:16, 15:11, 15:3. 15:7), K raków  — 
Szczecin 3:1 (15:10, 11:15, 15:7, 16:14), 
Gdańsk — Toruń 3:1 (8:15, 15:6, 
15:7, 15:5), Szczecin — Toruń 3:2 
(15:10, 9:15, 15:12, 7:15, 15:4), K raków  
-  Gdańsk 3:0 (16:14, 15:13, 15:10).

1) K raków  3:0 9:2 162:120
2) Gdańsk 2:1 6:4 135:100
3) Szczecin 1:2 4:8 128:168
4) Toruń 0:3 4:9 136:173

Z a dobrą grę w  tu rn ie ju  n a wyróż
nienie zasługują: K L E IN , PO TO C­
K I  (K raków ), A R A M IN O W IC Z , 
G A W R Y S IA K  (Gdańsk), P ITU C H A , 
JA B ŁO N O W S K I (Szczecin) oraz 
STE FA N O W IC Z  i F O L K IE W IC Z  
(Toruń).

Organizacja zawodów sprawna. 
Po zakończeniu tu rn ie ju  na pod 

stawie g ry  ustalono kadrę ZS Ko­
le ja rz  n a obóz, k tó ry  odbędzie się 
w  dniach 1—15 sierpnia w  Koło­
brzegu. W  skład 15-osobowej ka ­
d ry  weszli m . inn. szczecinianie 
Pitucha, Jabłonowski i Żukowski.

CO^DZ!S-NA;OBiAD:
CO D Z IŚ  N A  OBIAD?

Zupa Jarzynowa ze śmietaną. 
N óżki smażone w  cieście. ogórek 
kiszony.

R Z O D K IE W K A  DU SZO N A

W ybrać duże, czerwone, rzod­
k iew k i, opłukać, sparzyć w rzą t­
kiem , następnie odcedzić i po­
kroić na 4 części. W łożyć do ron  
dla. podlać trochę wody. włożyć 
łyżkę tłuszczu, posolić, dodać 
cukru do smaku i  dusić aż będą 
miękkie. Przed samym podaniem  
wsypać sporo siekanego koperku  
I  w iać parę łyżek śmietany.

W ydawca: Instytu t W ydawni­
czy „C zytelnik”. Redaguje kole. 
gium. Redakcja — Szczecin al. 
W ojska Polskiego 29, I I  p. Telefo­
ny: Sekretariat 57.41. dział m iej­
ski 62=35 sportowy 27-77. sygnały 
czytelników 78-21, dział korespon­
dentów 21.18. sekretarz odpowie­
dzialny 28-33. red. nocna po godz. 
20 — 56J6. R edaktor naczelny 
przyjm uje w godz. 12 do 13. Nie 
zamówionych rękopisów nie 
zwraca się. Adres administracji: 
Szczecin, al. W ojska Polskiego 
29, I  p„ tel. 58-27. Ogłoszenia al. 
Woiska Polskiego 29 11 p. tel.

Szczecińskie Zakłady Graficzne, 
Szczecin, ul. Krzysztofa 7.
X —4—15611. Zam . n r 2837. 1.7.53.
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